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MANIFEST LUBELSKI 
7-go listopada przvpadają dwie donio

•łc rocznice. 
drogowskazem Demokracji polskiej 

7-go listopada 1917 roku dokonała się· 

"' Rosji rewolucia, na skutek której cała 

~·ładza przeszła w rę" ludu pracującego, 

co umożliwiło całkowite obalenie wla

d:z:y kapitalistów i utworzenie w tym ol

brzymim kraju aożliwości budowy u

stroju sodalisłycz:ncgo . 

W ten sposób po raz pierwszy w hi

ałorii idee sodali:zau, które dotychczas 
:zamknięte były w k~iążkach i ha~lach 

nabrllly krwi i życia realizowane prak

tycznie. Siła Związku Radzieckiego :zbu
dowana rękami rollotRikew i chłopów. 

nważyła decydująco w drui?icj wojnie 

iwiatowej, wybawiając ludzkość od :zmo

ry faszyzmu. I '" tym tkwi jeszcze jedno 
znac:ze:1ie i donios!o~ć Rewolucji Paź

dziernikowej. 

Jeszcze na 1.ien1iach Pobki ~tacjo
nowaly silne -0u<lz;·dy armii niemiec 
kiej, a w Warszawie rząd?:ila Ratla 
Regency}na Królestwa Pobkie~o po
wołana z woli pa1btw centralnych 
(Niemiec ~ A11~tro-\\' ęgier) 11a czele 
z arcybiskupem Kaknwski111, k-;ię-

7-go listopada 1918 roku w Polsce na 

terenie Lublina uhTorzonY zos tał Rzad 

Ludowy, który w manifcś;ie swoiiu do·r- m 
mułowa! zasady poliłyczne i gospodarcze ~ 
budov, y haju na zasadach demokracji. I , ' 
Niekt<'.>re ł} lko hasła tego manifestu zo- ~ 
t I ,. ? I · b . ;~ s a y zrea11zowane.. „ea ccia ow1e1.1 , -·l!JlWC'!f Da~~!l 1!::;ki 

szybko obaliła ,,..,.1~.cL:ę lmfową, przystę- : 

pując do budowy swoicj Polski, której~~· ciem Lubomirskim, hrabi<i Ostrow
w re~~l~~c~e z;-::ot~w:la sromotn'l kl~sl:11 r skim i „pre!nierem" Kuch~trz~wskim, 
we Y.r_e-mu LJ9 rol.u. ~ guy w Lubltr11e, w po.::ząlkn listopada 

Polsk;:, dz:5 cd~cdzcn:l, nzv.i::z"la wy- '::4 1918: PPS, .~tronnictwo Ludowe 
laz·n1·c do l• • ł ·r • - l··'·ńl•', " l „\\'yzwo'.enie" i przedsta\\'i·ciele ra-

.iloc mam es.u „„~ ~ice„o ..• 
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Z ty · I k · · l 1 d 1 b · Y a neJ 1nte11i;c11.::i1 przyst~'PI y o 
m JCl na 1z wo a w .i z• wo a u- • · o I i R . . ' , , ." • . ~;. tworzenia n.zątlu ,UG'O\\'ego cpu-

dowama icst w masa.:n 1ak -1lna, a sw1a- :.;3 bl"k· IP j · l · · 
tfj I I O ::.ale]. 

dorność ni:!bczpicczc{1stv.a, grożącego ze/~ nr R .. I , l · · 
t k „ ._ 1 . • 0 1 vv OSJI zos ta a uo wnaua iuz 

s rony rea CJl ta;;; pcwszec ma, 1z mowy •1 d k. 1917 · . k . . . • ,~ prze ro iem zwyct<;s ·a revv·o-
me ma o tym, by lud pclsk1 popełnił 11 · kt • b l'! t ' · t I . ,-· 11c1.a, ora o a 1 a cara , sni1er e -
błę<ly z roku 1918. Przemnny dol,ony- ·. nego wroga Niepodlcg;!ości Polski, 
wane w Po!r.ce będą prowadzone dalej, ; duszącego nasz naród v.. hajd.anach 
a ~e~cm ich ie :..t to, co na.m przypQmi~~; wi-ekowe.j niewoli. Na fron..:ie zach-Od 
d:uen 7 go h>topada: iedyny ustro1 I nim cofafy się pobite armie niemiec
s:zc~i:ś:!a, spi·awiedllwości i dobrobytu - l,<ie, .~ w s~mych Niemczech i. w ich 
1ocializm. armil wzbierała fala rewolucy}na. 

Na tn:ść ~h·nne~o 1tH1111fes t11 f~1.ą
du LudO\\el-:"o, który pisany In l 
przez tow. lg11a..:eKO Daszyi1sk!c:.:«> 
wpfynęly uie\qtpliwi-e wielk!e po;r
t~'c.zne ruchy rnas ludowych w fur l
pie i do 1·011a11a zwyci(.',ka re\\ ol11cia 
rosyjska. 

iVlanifest Rządu Ludowego Rep u
bl iki Polskiej ogłoszony został 7 li
stopada 1918 r„ proklamując: Niepod 
legtość Polski i wskan·\rnl dro:rę na 
rodowi polsk iemu po jakiej ma kr:>
czyć, aby utl'\rnlić Niepodle~łD"ć, 
de111okraty~zny u-;trój Pol~ki i \\'la· 
dzr lndu pracnjące~o. . 

.l\bnifest ...,,. pło111ie1111ych slow:i..:ll 
zwr:ic:tl sit; do Lud n Polskiego: 

- Robotnic~, wlości~rnie i żołnie

rze polscy! 
Nad <-kr\\ awir,na i 11męcz 1Jn<1 hulz

kością w~c hod,:i zorza r.olioju i wnl
ności. W grnz) \\'al~l slr: rządy kapi
tnlistńw, !al'ry!;~!:tiiw i oh:czarnil\(,w, 
rz:;d:v mi!lta rn_·)!;o ucisku i >po!c;:z-
1101Ęo w~ zy~.Lu m:is pr::icuj;ic~".:it. 

Wszędzie li!d pracui:icy dochodzi do 
wtadzy. I nic zaswita !epsza dola 1rnd 
narodem poMlim, jeżeli rdzeń i. ol
brzymia jego w:c:kszość, lud pracui:i· 
cy, nie ujmie w swoi.e ręce budo;; .V 

nodwalin naszego życia spotccznego i 
państwowego. Nie 'mo:i.e losem 1: uo
du poJg!cicgo na<.!:il kierować Rada 
Regencyjna, przez obce i wrogie 
czynniki nam narzucona. która swoją 
ugodową i reakcyjną poliirk11, od.:a-
1<1c jedno1:?.cśnie niemal dyktator~~;ą 

władze w ręce austriackiego żołdaka, 
Rozwadowskiego, pcha naród puMd 
ku przepaści. 

Ludu Polski! Polski Chłopie I Ro
botniku! 

Jeżeli ch<.:esz zająć należne cJ miel· 
sec w rodzinie wolnych narodów, Je· 

d >końr,1;e1ii1 na str. 2-d 



Manifest 
teli chcesz sam by,; ge1wutlarzem na 
swoJei własnej zlemi, to musisz w 
swoie ręce ująć władzę w Polsce, mtl 
sisz sam budować grunch nlepodleg• 
lej i zjednoczonej Ludowe! Rzeczy· 
pospolitej Polskiej. 

Rząd Ludowy zapowiadał wnie
sienie na Sejm Ustawodawczy pro· 
teletów: 

wywłaszczenia ł zniesienia wielkie} 
wfasności ziemskief, 
upaństwowienia kopalń, dróg ko

munikacyjnych ł szeregu gałęzi prze
mysłu, 

miziało robotników w administra
cll zakładów przemysłowych, 

prawa o ochronie pracy, ubezpie
czeniu: od bezrobocia, chorób I na 
starość, 

konfiskaty kapitałów powstałych w 
czasie wojny ze zbrodniczej spekula· 
cji, 

wprowadzenia powszechnego bez
płatnego I świeckiego nauczanla. 

Manifest kończył się wezwaniem: 
„Ludu Polski! 

Wybiła godziwa twego czynu. Weź 
wielkie dzieło wyzwolenia swej zie
mi, przesląknlęteJ potem I krwią 

twych oleów 1 praojców w swe spra· 
cowane mocne dłonie I przekaż na-
1tę1>nym pokoleniom wieł~ą I wolną. 
zJedneczoną OJczyznę. Stań, lak le· 
den mąt, do czynu, nie Poskąp wiel· 
kiemu dziełu wyzwolenia · Polski I 
11Tacufącego w niej człowieka ani mie 
nia, ani ofiar, ani życia. 

lubelski I Z trg@d~in. 
JAK S""''Afl"'"·'-'0 l)••f!>:Y{"T("! ~ wle!klm dzie'.e tworzenia Z'l'd?,'."lm 1~ .u.1. -vu• '-!V .•.. ...,_;\: _., ,, 

• wolnych i rów11ycli narodów'. Norweska Agencja Telegi ~.f' ::zna 
vV sktad Rządu Ludowego oprócz podaje następuj;:i.ce szczrgó!y doty

przedstawicieli !PPS, „Wyzwolenia'' czące egzekucji Quislinga:: Q;:.t<ling 
i postępowej intel·igencji miał rów- został powiadomiony o egz2kucj( po
nież wejść WinceQty Witos, Jakó _ przedniej oocy. Spe<:JaL"ly stra ~n.k 
p-rzedstawidcl mchu chlopskiego z czuwał nad Quislingiem dopóki n:e 
Galic}i."\V. Witos „nie doiechat" ied- został on przewieziony do fortecy 
nak do Lublina, rozpoczął rozmowy Ackershus. Skazany był całkowicie 
z prawicą, usiłującą tworzyć „rząd spokojny. Pluton egzekucyjny skla
nar-0-dowy" w Krakowie i ogłosH ko dał się z dziesięciu ludzi, któTym 
mimii.\at w „Czasie" z dnia 10 listo- dowodził oficer żandarmerii. P-0 e
pada 1918 r„ że do Rządu Ludowego gzekucjl ciało Qulslinga zostało u
nie wchodzL mieszczone w trumnie i wcześnie l'll-

Wob~·„urzędowania" w Warsza
wie ugodowej Ratly Regency.jnej, 
PPS postanowiła przenieść siedz.ibę 
Rządu Ludowego do Warszawy i na 
wezwanie PPS odbyty się wiellde 
manifestacje pod hasłem: „Precz z 
Radą Regencyjną t" Rada regencyjna 
ustąpiła, ale oddała \Vladzę w ręce 
Piłsudskiego. 
Żywot Rządu Ludowego Republiki 

Polskiej pod przewodnictwem Igna
cego Daszyńskiego był krótkotrwa
ły. Ale wskazania Rządu Ludowego 
zawarte w manifeście z d.n'.ia 7 listo
l)a<la 1918 r. stanowiły d1 ogowskaz 
dla ludu pracują~eg-0 i o te postulaty 
walczyła klasa·rohotnioza w okresie 
od 1918 r. 

Nasze osiągnięcia z roku 1944 i ro_ 
ku bieżącego realizują dopiero po 
26 latach programowe postulaty Rzą 
d~ Ludowegio z r. 1918. Mo.żerny to 
czyrriić, gdyż lud nie oddał władzy 
(~ak w r. 1918), wyciągnęliśmy naj
głębsze i najsłuszniejsze wnioski z 
doświadczeń ubie!;f ego ćwierćwie-
CUI. 

no spalone. 

B01'IBA ATOMOWA POD KON· 
TROLĄ MIĘDZYNARODOWĄ 

Premier brytyjski Attlee, od
powiadając na pytania posłów w 
Izbie Gmin, oświadczył, iż rząd bry
tyiski w najbliższym czasie określi 
swój punkt widzenia w sprawie 
bomby at.om.owej. 

Wielka Brytania poprze niewątpli
wie projekt Stanów Zjednoczonych 
oddania bomby atomowej pod kon
trolę międzynarodową. Rząd bry
tyjski pr-0wadzi. obecnie w tei spra
wie rozmowy z Kanadą i USA. 

REFORMY SOCJALISTYCZNE 
W CZECHOSŁOWACJI 

Was bratnie narody~ litewski, bia
łoruski, ukraiński, czeski I słowacki 
wzywamy do zgodnego z uami współ 
tycia i wzaiellille~o wspieraBia się w Henryk Wachowicz 

MMiWWiMSWMF+s&V 4 M&Wffffii!i$t7Meitfi4!\ff ++'i 

W ciągu 24 godzin oczekiwane jest 
podpisanie przez prez. Benesza de
kretu o upań...c:twowieniu wszystltich 
kopalń i przemysłu w wykonaniu 
socjalistycznego programu paf...stwo
wego, który obejmie wszystkie ga· _ 
łęzi.e przemysłu. 

POLACY WRACAJĄ DO KRAJU 

EUROPA \V WALCE Z GŁODEM· 
Francja jest w stanie zabeiipieczyć 

awoje potrzeby aprowizacyjne z wła
snych :zbiorów ty).ko w 65 procen· 
tach. W związku z niemożliwością o
trzymama niezbędnych produktów 
z zagranicy, ludność francuska we 
wrześniu nie otrzymała na kartki ant 
mięsa ani tłuszczów. 

Niemniej krytyezna jest sytuacja 
aprowizacyjna w Belgii, 'która mo2e 
zapewnić ze swoich własnych zapa

.sów tylko 60 procent koniecznych 
'kalorii dla luności. 

W Holandii zapasy żywnosci są 
minimalne. Znaczna część powierz
chni uprawnej jest dotychczas zala
na, komunikacja zni.sznona, żywy 
inwentarz niezmiernie zreduk~wany. 
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Hiszpania, która miała w tym ro
ku szczególnie niski urodzaj, i która 
nie może liczyć obecni~ na znattny 
import z Argentyny, nie jest w sta
nie zabezpieczyć na dłuższą metę na
wet obecnego stanu wyżywienia lud
ności. ·Już obecnie ludność dostaje 
na kartki 250 gramów chleba dzien
nie. 

We Włoszech zbiory tego roku sta
nowią tylko jedną trzecią część nor
malnych i nie są w stanie zabezpie
czyć najbardziej niezbędnyclt po
trzeb ludności. 

Tak samo przedstawia się sytuacja 
w Wielu innycli krajach europej
skich. 

Od kilku dni roz.poczęł-a się repa
triacja Polaków z brytyjskiej strefy 
okupacyjnej. Wracają oni w tran
sportach po 3000 osób dziennie. -
Urząd do spraw repatriacji oby

wateli polskich z zachodu w War· 
szawie zootał zawiadomiony, że · dnia 
26 października odpłynie z norwes
kiego portu Trentheim pierwszy 

'transport repatriantów p-0-ląkkh, u· 
dająćĆy;:: bs.ię z Norwegii do kraju. 
Przybycie transportu do Gdyni .spo
dziewane jest około 1 listopada br. 

PRAWDA CZY PODSTĘP? 

LONDYN, 26 października (BBC). 
Według informacji napływających z 
Niemiec, znaleziono raport podający 
szczegóły śmierci Hitlera. Raport 
ten ma być w niedługim czasie po
dany do publicznej wiaoomości. 



Budujen1y Polskę 
Korespondent ,.Pobudki" donosi 

Budujemy Gdat1sk. 

W towarzystwie jednego z pracow
ruków Urzędu Wojewódzkiego zwie
dzamy Gdańsk. Centrum miasta zni
szczone, ale robota przy odbudowie 
trwa. 

-- Odbudujemy wszystko - za
pewnia nas przedstawiciel władz 

miejskich - odbudujemy w pierw
szym rzędzie to wszystko, co przed
stawia istotną wartość artystyczną, 

oraz co wiąże się z historią Polski. 
Przy pracach konserwacji i odbud-0-
wy będziemy się starać, aby styl bu
dynków gdańskich został zachowa
ny. Powstanie z ruin k•ściół św. Ka
tarzyny ze słynną „Polską Wieżą", 

Ratusz Staromiejski, Zielona Brama, 
oraz reprezentacyjny pałac króló'v'f' 
polskich. Duże czeka nas pracy -
dodaje - meże dzięki niej właśnie, 

prędzej niż sądzi pesymistycznie, 
prasa zagraniczna, po,vstanie z ruin 
polskie miast• Gdailsk, którego pel
skości nie potrafiła zniszczyć prawie 
dwm'l.·iekow& niewola niemiecka. 

Taniej niż ,„ Łodzi. 
Jesteśmy w Olsztynie. Życie bije 

tu młodziei'1czym tętnem. Na ulicach 
ruch, sklepy, kawiarnie, kina ... Żyw
ności poddostatkiem i ce ważniejsze 
po cenach niższych niż w niektórych 
miastach Polski centralnej. Np. 1 k.!{ 
chleba kosztuje tu 10 zł. Zasługę 
tego przypisać należy spółdzielniom, 
które wchłonęły w swe ramy całe 
życie gospodarcze miasta. Jedną z 
największych jest ,.Społem", następ
nie „Mazur", poza tymi Spółdzielnia 
Rolniczo-Handlowa, Rybacka, Pracy, 
Ogrodnicza i Księgarska, zaopatrują 
ludność we wszystkie artykuły życia 
codziennego. 

Warmia, k1·aina jezior.„ 

Nad jeziorem w Łuczanach znaj-: 
duje się pierwszy ośrodek szkolenio
wy Ligi Morskiej. Gromada młodych 
chłopców, tryskających zdrowiem i 
humorem wraca od sv.rych zajęć te
renowych. Małe, zręczne stateczki 
szkolne chwieją się jeszcze na wo
dzie, gdy tymczasem przyszli „ma
rynarze słodkich wód" pałaszują już 
z apetytem obiad w jasnej i ciepłej 
stołówce (zaopatrywanej w produkty 
przez spółdzielnię Społem). 

20 kg chleba dziennie na 1 miesz
kańca. 

Licbark może wypiekać 20.000 kg 
chleba dziennie. Cóż, kiedy nie ma 
konsumentów. Piękne to, niez.nisz· 

czone prawie przez wojnę miasto 
Prus Wschodnich, położone wśród 

uroczych i bogatych jezior, ma nie 
całe 1.500 mieszkańców. Dla samych 
tylko ryb, kt-'>rych tu jest wbród, 
warto przyjechać. Kupcy, rzemieśl

nicy i w ogóle ludzie szczerej pracy 
znajdą tu naprawdę szerokie możli-
w ości. 

„\Vas wiinschen Sie?" 
Miasta Sląska wyglądają imponu

jąco. Wszędzie sklepy, bogate wy
stawy, czyste ulice, eleganckie loka· 
le. Tu zapomina się o tym, że była 
wojna, że na świecie jest tyle jeszcze 
nędzy, tu mieszka się w nietkniętych 
pociskami domach. 

Ale jest coś co, Z-Ostawia nam z tej 
wędrówki po Sląsku cierpki posmak 
jakiejś niezrozumiałej niesprawie
dliwości. 

W sklepach, oznaczonych polsklmi 
szyldami, witają nas po niemiecku. 
Wchodzę do wędliniarni, proszę o 
'bułki z szynką. Cisza. - Powtarzam 
drugi raz, wreszcie ekspPdientka. ty
powa blond - Gretschen odzywa się 
po chwili: ,.Was ,„·(inschen Sie?". 
Jestem w Polsce, sklep należy do 
Polaka, jak o tym świ'ldczy patent 
i szyld, cóż więc robi tu Niemka? 

Czy to jest ekspedientka? Nie 
wiem, wień1 tylko że właściciel& 

nigdy w sklepie zastać nie można. 
Czy nie mamy tu do czynienia z no
wym zjawiskiem spekulacji i oszu· 
ka1'istwa? 

Mleko tylko dla ... Niemców. 

W Jeleniej Górze i innych mia ... 
stach Dolnego Sląska Niemcy noszą 
białe opaski, w tramwajach wiszą 
duże napisy: „Tylko dla Polaków", 
lecz kiedy spragnieni chcemy napić 
się w kawiarni mleka, właściciel 
Niemiec, odmawia nam. 

- Mleko tylko dla dzieci - mówi, 
To samo słyszymy i w innych mia„ 

steczkach. Mleko tylk<> dla dzieci, -
ale niemieckich chyba, bo polskich 
do tej pory prawie że nie ma, wobec 
słabego zaludnienia tych pięknych 
ziem przez Polaków. 

W pierwszym okresie akcji osad· 
niclwa na te bogate tereny rzuciła. 

się szarańcza różnegG rodpaju sza
browników kombinatorów. Nic 
więc dziwnege, że Inspekt-0rat Osad· 
nictwa wstrzymał na razie przyjmo
wanie poda1i. G mieszkania. 

Nie można jednak stanu tego prze
dłużać - przeciwnie: Jelenia Góra 
czeka na osadników z Polski, i spra
wie teJ nie możemy stawać w po-
przek. (k. w.) 

SlLNA REAKCJA 
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Zygzakiem 

Podanie o Volkslistę 

Cf!ekawa bylmn, jak sit: powodzi na 
nowym lereniie mojej przyjaciółce An· 
nie, adwolulllowl, odwJedzilam wiec ia 
wcwrai. 

- Ciekawa jeste~, to posiedź i po-

patrz. -
Zagl!ibilam $lt: w naiwygodnJejszy 

lotel jej przyjemnego gabineill i obser
wuie i mul.stawiam 11.sw. _ 

/'o clnvili wchodzi kUent, metczyzrra 
w średnim wieku z rodzaju tych „je
szcze cywiUzacjq ludzkq niie zepsutych". 

Zdial czapktf, ulllcmil sit: Pkknie i 
zapytał. 

- Czy to pani adwokat? -

- Ja, prosz1:? - i zzśrrliechntfla sit: 
do niego · Aneczka zach.ęcajqco. 

· - Przyszlem po poradtf. -

- Prosze mech Palli siada, czy pana 
kto słl!ierowal do mnie? - zapJ•fala cie· 
kawa Aneczka.' .... 

- Nie, sam, szu.kalem adwok@ta ko
Viety, idt: ulicq. patrze, jest pani szyld, 
przeczytałem i weszlem. -

- A lflaczego to poou zależało, że

by iść do adwokata kobiety? -

- No, b-0 wiem pani meceMSie, że 
kobiety zawsze wszystko na;lepiej wie
dzą. a ja musze sie dolwmentt.rlnie wy· 
wiedzieć i wszystko załatwić, b-0 to te
raz, wykoool rekq wymowny gest. 

- Przemiły człowiek/ A iaki -mu.dryl 
i- mówiły oczy An·eczlti. 

- Ma pan najzu.pelniei sluswo~ć, po· 
staram się panu iaknajle'J)iei doradzić. 

'W jakiej sprawi.a chce pan zasi~gnal 
i'nformacyj? - zabrała zoowii glos 
rr..ecenas . 

. -Ja tzz cJicklłem sie pani zapytać, 

JAK POWSTAŁ W!LKOŁAK 
Podczas gdy naród Oliemiecki, po

zornie uległy i poko.nainy ro.z·ezula 
ni.ektó-rych ang.ielskich obrońców, w 
rodzaju mjr. Windwooda, !akty terro
ru i napa,dów na wojska okupacrjne, 
akcie sabotaż.u i dywersji dowodzą. 
że bestia hitlerowska choć ra.n.i.ona 
śmiertelnie, jeszcze drga i duż-o je
szcz;e szkody wynądzić moie. O roz
m.i.ar.ach podziemnej akcji hitlerow
ców świadczy fakt, iż osta:tllll·o władze
okupacyjifle aresztowały w Hamburgu 
ge<n. Brauchitza i Mei·nsteina. 

wciągano i młodz.ież :z „Hitierjugend''. 
Po przeszkoleniu rozsylano „W1lkola
ków'' na poszczególne dzie-lnice. De· 
cent·rał0izacja poou111ięta była do naj. 
dalszych granic l wzorowi:na na 
system-ie t. zw. „szóstek'', by ewen:u
alna wsypa nie pcc1ągnęla za sobą 

całej sieci. 

Uzbrojenie mają świetne. Kąida 

„s.zóstka" pos·iada lekkie i cięż.~ie 

karahiny m<i·szy.nowe, auto.m.atyczn.e, 
grarna1ty, panzerfa.usty 1 rad-ioapara.ty. 

SKO!lZENY, MOWY F'OHRER HlTLE- S.S.-MANI W SZEREGACH „\llILKOł.A~ 

RO\VCĆW. KĆW. 
Na czele orgamiiza(:ji hitleroW'S'k~ei Do lxij.ówek „Wi.J.kołaków" przyłą· 

„Wilkołaków" zapowiadanej Jak wia- czyły się i niedobitki S.S. W połu·clnio-
. domo J-eszcze przez Goebbelsa, stał - wej części Nielllliec zanotowano licz

do niedawna SS.-Oberstumba.nn.filhrer ne wypadki 5abotażu na mosty, kole
Skorzeny, tein s11>m, który swojego cza- je i składy żywności. Równiei w Gó. 
su uwolnH .M.u.sso.lin.!iego z twierdzy rach Ha•ren · g.ra.sują licme bojówki. 

w Grnn· Sa·zzo, - Niestety, hitlerowcy 
nie mają szczęścia. Nowy I.eh Filhrer 
bowLem wpadł w ręce Al.!alll16w 1 obe; 
cmle przebywa pod ści·słym naidizo~em 

we Francji. 

ODRASTAJĄCY I.EB HYDR\. 

Jes·zcze na rok przed klęską Nie· 
m.iec, z rozka.zu H1tl-era .założono w 
Orani-enbu•rgu, Tiefenta1l ł Henibergu 
specja.Jne szkoły sabOltażu l dywersj•I, 
przygot0owujące młodych mężczyzn 

do walld podzi,emn.ej. 

P-0czątkowo przyjmowlll!lo tylko 
mężczyzn z.dolalyeh do lil.u.żby wol· 
s.kowej potem, · gdy klęska by-la Jut 
nieuni-k.nio0na w szer~i &!1ucha-czy 

,.PI:ęttNE IRMY;' AGENTKAMI 

WY\VIADU. 

Fiła·rem wy-Niadu są młode i efo
ga11okie Ndemki, których zadMi·em 
jest wycią.galllie od of1oerów okupa
cyj111ycll tajnych Informacji. Poza tym, 
wywiad „Wilkołaków" opiera się na 
ro-z,nego rodzaju szkołach gfanna. 
stycznych, scenicznych i muzycz
ny(:h,. w których na nie;vtn.nych ze
hrallliach, czy kon~erta.oh odbywają 

&ię odprawy epislrowców. 

Władze ałlainck;i,e :D!i-e .z.aisyp.la j i\ 
gruszek w popde:le 1 ll:k,w1dują emer. 
gloznie najmm!,ej.szy obj-aw terroru 
czy dywe-rsji, 

co by zrobić, żeby d·ostać volkslisit:?- lm:ma::EmOB11mlllSG~im~1m1-mssml!DIEllllllil! 

Musiałyśmy się pruslysuć, spejrza· 
lyśmy jedna na d·rngq PYf•iqco, czy 
t(!Wa;zyszka to samo usłyszała. 

- Chdał l)(NJ powiedzkć w spra,wie 
1ehaMiilllCii? -

- Ależ nie, gdneż tqmf Doł!rze ro· 
rumlem c<J mówie, Jakie/ tam reJUlbi· 
Jtacil, przecież jestem Polakiem. Ja 
ehce być Niemcem i przys.zedlem, żeby 
mi pani poradziła, jak to zrobić. Daw· 
niei I-O wiem, bylo laiwol ale teraz 
prawa sie zmieniły. Może b(fdą Jakie 
tnul'Tlośd, ale fa nie cłlce darmo, za
placę. -

- Czlow;k!w, co wy!? -

- Mój Boże/ TTieszcześliwiec, pomy· 
ślalam sobk, ail·e on nie zlbradzal dal· 
szv eh objawów churoby. 

- Człowieku, co wam przyszło do 
glowy? - zapytała jeszcze raz A!llfla. 

- A co, czy pard rn.e przyszl-0? - za· 
gadm'il zi;.cłnvalt:. Nie czytuje JJ<Nli t.'fl· 
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zet? Co mi z tego, że bylem aliantem? 
Zrobił ci Niemiec krzywd1:, l'lymordo· 
wal ci roi,zine, zmszczyl maia.te-k, wyj
dz.fesz z sfiebie, r14łmiesz czym, to śmkrć 
ci zu~z grozi. Ale zresztq, co tam u4e· 
rzyl, pani mecen~ - rozżalał sie co
raz bardziej, - żartować sobk nawet 
z Nłemca, anJ z j~o f>raia Japończyka 
nie TTUJżJNJ. I to Po takiej prtegra.nej 
wojnoie, t.aka opieka nad Niemcam4, tak 
im sie powodzi. A teraz niech P<J1lll so· 
me pomyśli, że co parę lat do na.s -
Niemców - należy póf świata, że Jest 
si.e iillermensz.em, że ma sie n#ew~Lni· 
ków, pałace i stroj.e, że ci wszystko 
wolno, że możesz milflować wszystkie 
miasta, z.a.mki królewsfde, sejmy, 8€'ll'a" 

ty, wsz31stko: gru.zy robłć ze stolky, 

Z CZARNYAU OSTROŻNIE 

Nie gań księży: gdy wytknąć 

im błąd tak CV] owak, 
obraziłeś ci krzyłroą 

religię i ""Boga. 

Jednajcie 

prenumeratorów 

dla 

" 
PO BUD IG" a na gmzach stawiać stolice, bić, tluc, I 

siec, si'l'wlać, palić, wie&zać .tywyoh lu· 
dz'} nie tylko zaJJaw.'ti. To czy UJ dziw· 

nego, że ja chcę być 1'iemcem?I =============== 



Nauka daje • • z.yc_e 
Wyszła parę lat przed wojną nach wód morskich„ bez udziału za- do kwasu mleczncgu. Zanurza je w 

książka, pod tytułem. „Walka nauki płodnienia. wodzie morskieJ, w koflcu um'csz.'za 
ze śmiercią" od której czytelnikowi Robi przedziwne rzeczy. Jajeczka w lekko słonym płynie. 
trudno się oderwać, opisująca zma- te żyją w swym natu··alnym otocze-
gania wielkich uczonych lekarzy i niu - w słonej wodzie _ około 23 I cóż się dzieje! O dziwo! Jajcc~ka 
chemików z najstraszniejszymi cho- godzin. Loeb karmi je odrobiną naj~ nmnażają się, a po pewnym czasie 
robami, zbierającymi żniwo śmierci straszliwszej, śmiertelnej trucizny _ Loeb z radością widzi, że wyhodo
rok po roku, we wsz~stkich zakąt- cyjanku potasu. Jajeczka nie tylko wał małe jeżątka morskie - bez 
kach kuli ziemskiej. Wiele dałoby nie giną, lecz żyją„. trzy razy dłużej. ojca. Jajeczka nietknięte nasien:em 
s:ę ciekawych rzeczy z tej książki o- Mało tego, po zapłodnieniu rozwija- ieża, niezapłodnioni: naturalną drogą 
pisać, ale najlepiej przeczytajcie ją ją się normalnie. rozwijają się normalnie tylko dzięki 
sanu· Teraz powien1y tylko o dwóch odpowiednim zabiegom chemicznym. 
~ · Ale teraz najważniejszy ekspery-
ciekawych doświadczeniach, opisa- ment. Loeb pochyla się pieczołowi- To wielka zdobycz i wielki kr ok 
nych we wstępi•-. cie nad małą miseczką, w której pły- naprzód w nauce. Nauka stwarza-
Był taki dziwny uczony, .z pocho- wają jajeczka. Przenosi je ostrożnie 7.ycie. (K. m.) 

dzenia Francuz, nazwiskiem Carrel, "2lilil-=o&ZBm=11E1mm-izmli:.'Szmamci•-ia:!!llilll_l!Jlm_m1~=---11m1E1C&11il:!lll!IOft!Et. 
który za przedmiot swoich badań :f9 WZM *'" en ""'PB 

ot-rał ... ni mniej ni więcej tylko ser-
CP kurczęcia. Zwykłego, domowego 
kurczaka. A nawet nie całe serce -
wykroi! z niego kawałek mięśnia 

sercowego. To, że nawet po tej ope
racji. serce jeszcL.e biło - nie jest 
jeszcze najdziwniejsze. Uczeni już 
dawno stwierdzili, że organizm ludz
ki czy zwierzęcy nie zamiera od razu 
caly. Serce np. żółwia, bije jeszcze 1 

do~ć długo po jego „śmierci", a za
bity wąż długo jeszcze rzuca ogo
nem. 

Otóż ten bijący ułamek mięśnia 

sercowego uczony przenosi tr-0sk1iwie 
do specjalnie przyrządmnego bulio- ' 
nu i dzień po dniu obserwuje je pil
nie Z biegiem czasu musi wziąć spe
cjalnego pomocnika, który nie robi 
nic innego tylko stale „opiekuje się" 
żyjącym sercem dawno nieżyjąc0go , 
stworzenia: karmi je, przyrządzając . 
coraz to bardzi"i pożywne i skompli- · 
kowane buliony i kąpiele. I cóż po
wiecie? Ile czasu udaje im.się utrzy
nrnć biele serca, ,.:lyrie" tecto rn<1leń
kiego skrawka? Miesiąc? Pół roku? 

-Rok? dwa? pięć? Nie uwierzycie! 
Sied~mn3.ście lat!!! W chwili, gdy 
tamta książka była pisana, serce 
kurczęcia, wyjęte z ciała i sztucznie 
piel~gn-0wane biło już przez siedem
na§C'ie l~t! Autor sam je na własne 
oczy oglądał. Wbrew wszystkim pra
wom nalury serce przeżyło nie tylko 
swe~o właściciela, nie tylko przekro
cz~ ło najbardziej sędziwy wiek dro- a 
b;n. ale żyje nada1. H 

Drugi ekspel'yment, je;zcze bar· ~ 
clzi~j mole ci~kawy i sensacyjny ;est i 
z::isłl'gą J,ł.kuba Loeba, żyda amery- · 
k;ii•:;;kiego, 0gromnie pracowitego 1 
haóacza przyrody. Wbrew powszech
nie przy;~tym i uświęconym pof1 ą

dom. że życie p:;wstać może t:dko 
przez pl)łączenic jajec?~k z mę2kim 
pkm;-iikiem (lub odpowiednim cle- ~ 
mentem męskim i ż~ńsk:m) Loeb ~ 
próbuje powalać lfo rycin jajeczka ~ 
jeża mor5>kiego, ży jąccgo w głębi- I 

; 

FI LANTR O Pl 

Co do jedneg-o jesteśmy wszys<.:y z~odui - ceny t. zw. 
wolnego (a propos wolne żarty!) rynku sa stanowczo za wy
sokie. Mało tego, że są za wysokie - jeszcze wykazuj:.\ ten
dencję zwyżkową. Ma ·to dro:~eje, bo krowy dają mniej mle
ka, buty są droższe, bo brak skórv. ubrania i bielizna, bo 
przędza zdrożała - oświndczają sprzed:i.wcv. - A dlacze~(I, 
u licha, zdrożała przed:rn Chyba dla towarzystwa. żeby Hic 
pozostać: w tyle za innymi cenami. 

To też zdawałoby się. że pionierów zni~ki cen DO\vinnl> 

się wvnagnidzać. dekorować odznaczeniami. dać premie 
w postaci kompletu wykalaczck. czy, ja wiem zresztą 

co?.. Niestety, tak nic jest ua t~'m zh:m ś;•, icc:lc. Ludzko~6 

jest niewdzięczna i nielov.iczna. 
Pwsa stołeczna doniosła, że dwóch paur)w o odDowicd

nich do lekkiego, po~oduego felietonu nazwiskach Chrob:ik 
i Kubasik (sic!), mając st~nowiska w znajdującej sie ood nad
zorem pal1stwowym fabryce śrub i wvrobów mctalowyd1 
o poetyczucj nazwie „Bartelnrns et Suchy", sprzedawało róż
ne artykuły, wyroby tej fabryki, po cenach niższych od nor
malnych cen rynkowch. Ob. Chrobak udzielał jednej z zaku
pujących w fabryce firm kredytu, ob. Kubasik sorzedaw'.l t 
np. zamki (zwykłe, soiidne zamki 1.11etalowe. nie na lodzie) 
po 20'. - zł. miast (cena wolnego rynku) 120.- zt. 

Cóż u~zyniono, by imię t5'Ch obywateli w chwale prz~
b.zać potomnoś<.:i, by wynagrodzić ich pionierskie zasługi? 
Nie domyślacie się? - Zamknir)to ich. Aresztowano. Tak! 

\V tym micj<;ct1 powstrzymuje się od dalszych. stHszn.rch 
uwag na temat uicwdzięczności rodzaju ludzkiego i <lo-
1fam, że firmy, którym te pionierskie dusze udzielały kredytu 
i sprzcJ.awaty wszystko po cenach zniżonych należały tlo 
nich s~mych. l(óżne są rodzaje filantropii. 1 nie wszystk:e 
znajdują zrozmnienie. Nicstctr, nicstctv.„ 

W. L. BRUDZłŃSł(I 
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E:ażda moja we.drówka po fabry 
kach daje mi dużo przeżyć, przeżyć 
różnego rodzaju: radości, niezado
,„·olenia, rozczarowat1, podziwu, do 
entuzjazmu włąrzn1e. Tym razem 
było inaczej. W fabryce pończoch 
„Karol Kepsz" w Łodzi, naiknęlam 
się na sprawę, która nie może s)\.oń
czyć się na moich osobistych przeży
ciach, której nie można zostawić sa
mej sobie. Mnm na myśli mlodzleż . 
Tak, młodzież, która pracuje w fa
brykach, a jednocześnie uczęszcza do 
szkół. Powiązanie tych dwóch pro
blemów: pracy i nauki zdaje się być 
5prawą już załatwioną i niepodlega
jącą dyskusji. Tak jecln.ak nie jest. 
Hzeczywistość, ''· osltym zwie~ciadle 
prawdy pokazuje nam co L11nego. 
Prócz naturalnych do pewnego stop
n;a komplikacji, jakie stwarzał zaw
sze pr<iblem nauki a jednocześnie 

r pracy zarobkowej, w tym wypadku 
uiawnia się coś więce.i. rnianowi.cie 
k·„mpleks okupacji, smutna spuścizna 
po zlej i okrutnej polityce wroga 
n:sz:::zącego' ciało i ducha naszej mlo· 
chde: ~y. 

Oto przykłady: 

Para jedwabnych pofrrzoch. 

:>:a parlerze mieści się tak zwany 
dr'nl kotonowy. Tu wyrabia się poń
czochy damskie. Jechrabne, grubsze 
i te cieniutkie gazówki. migocące pa
j<;::-cyną na noga'.'h pięknej pani. 

:Maszyny automatycznie tka.ią de
likatne ściegi. Jedna maszyna tka 
jednocześnie tuzin pończoch. Młoda 
dziewczyna chodzi pov.'oli, między 
dlugim szpalerem trzaskaj:icych ma
szyn, pochyla się z uwagą nad tym 
czy innym krosnem, l'prawdza czy 
Viszystko w porządku.. Wprawne jej 
<:ko dostrzega naraz defekt. Jedna se
lrnnda, parę zręrzny"h ruchóv: i już 
praca idzie normalnvm trybem. Nili! 
upływa 5 minut, gdy przy trzecim 
kro-'inie zrywa się ·cieniutenka nic. 

- Och, te gazówki, żeby ich.„ -"
''?dycha dziewczyna, pokazując mi 
zerwaną nitkę - wciąż się rwie na 
tej maszynie - i plącze. - Nie dzi
VdJta, taka pajęczyna. A takbv czło
wjek chciał mi<>ć ch?Jilę spokoju i 
czasu. 

:N'a dziś mam aż dwa zathn·a z fi
zyki i te maszyny \Vciąż mi przesz· 

· kadzają w nauce. 

- No, dobrze - mówię - dlacze
go jednak nie odrabiacie lekcji w 
domu? 
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MŁODZIEZ 
- Nie m:im czasu. W szkole je

stem od 4 do 9-ej , wracam więc 
późno do domu. Jestem zmęczona . 

Do tego nie mam podręczników. Do
piero więc tu możemy jedna od dru
giej wymienić notatki, wyłowić 
choć jedną książkę. Jak maszyny 
idą równo, można choć z kwadrans 
znaleźć spokoju, ale dziś, jakby się 
uw7iqly na mnie .. . 

U sedna sprawy. 

\V cewiarni na II piętrze pracuje 
przewazme ucząca się młodzież. 
Idzi<!my wolno między dlugimi rzę
dami szpul, między szp31erem mło
dzier1czych postaci. 

- O proszę - tow. Czajka, maj
ster na tym oddziale, wskazuje na 
zaśmieconą podkigę - tak ·właśnie 
pracuje mlodzież . Tyle razy napo
minam i wzywam do przestrzegania 
porządku i wciąż bez rezultatu. 
Dawniej młodzież byfa inna - teraz 
są tacy przygnębieni, nieporzącm 1 -
już sam nie wiem, gdzie szukać 
przyczyny tego. 

Rzeczywiście poplątane p<;ki przę,
dzy zaśmiecają podłogę, tu i ówdzie 
walają się nawet kulki zathtszczo
nego papie:m, ale„ . z drugiego końca 
sali słychać krzyki. 

- Od czego tu stoisz jak tyka, 
nie \~· 1dzisz. że splątałaś przędzę? -
Już rugi raz dziś mam przez ciebie 
klopót. 

- O·:h, sk;i.ranie boskie z tymi 
szczeniakami! - krzyczy jedna z ro
botriic 

Podchodzimy bliżej. Winowaj-
czyni, wysoka, anemiczna dziewczy
na, uczennica VI oddziału szkoły 
po•v!'zechnej stoi ze spuszoną głową. 
Spod długich rzęs płynie strumień 

łez. 

- Ja już nie mogę, skarży się -
wyrzućcie mnie, ale nie krzyczcie na 
mnie. \Vczoraj do 1-ej siedziałam 
nad lekcjami. Nie odrobiłam zada
nia, nie mamy żadnych pomocy mrn
kowych, męczymy się brakiem pod
ręczników - już nie mam sił do te
go wszystkiego! Dlaczego mnie mę
czycie„. 

Cb ude, anemiczne ręce szarpią ner
wowo chusteczkę, a zaczerwieni.one 
cd nocnego ślęczenia i płaczu oczy 
patrzą na nas z wyrzutem i błaga
niem. 

- Ot widzicie - tow. Czajka 
przerywa tę przykrą ciszę, jaka za
panowała w sali - z nimi to zaw-

sze tak - zwrócić im uwagę to za
raz· w bek. Myślicie, że ja nie rozu
miem tego, że nmie sam.ego nie bolą 
te sp~awy? Ale przecież nie tylko 
:11łodz1 tak żyją. Nam wszystkim 
Jest ~iężk? - wszyscy ponosimy 
s~ut~1 6-c10 letniej wojny, wszyscy 
c1erp1my braki po okupacyjnej go
spoda1:ce wroga. Wszyscy tęsknirny 
do te1. chwi!i, k1?dy będzie lepiej. 
Ale me mozna tonąć we łza::-h -
trzeba zacisnąć zęby i prac,Jwać, 
pracować. Ta dziewczyna, to jesz
cze me, mnie jej nuprawde żal. bo 
widać, że ze zdrowiem u ni~j ni~ tę
go, ale ~ą i inni. Zwla:,zcza ehłopcy : 
krnąbrm, nieposłuszni, l'.'niwi, ó
puszczający pracę, baJC>g<'niacv tu 
na sali. - · 

- ~lówi.ę wam, tov.-arz. 'szto, frze
ba. Z~Jąc się naszą młodzieżą, bo bę
dzie zle. Nie darmo Niemiec sie:dzial 
tu sześć lat, nie darmo za:rm<.-a.ł du
sze tych najmniej odpornych. '1 tzy 
tygodnie temu, urządzono u _ias 
wiec. Tak, młodzieżowy wiec i to 
podczas godzin pracy. 'fizcb,1 byio 
usłyszeć jak przemawiali - zami.eost 
~odejść do swych kolegi".;; <;,! ~tlony 
ich p-0trzeb, od strony ~.,,radz~nia 
bolączkom, od konie2zn•J'.~i \\'Wół 
pracy zgodnej z kierov:;1ici\ve~ w 
pracy, dla wspólnego pa. tii'ż celu 
i dla wspólnych korzy 'ci - iedna z 
delegatek zaczęła przeo·,16·.-.. :,_"n;e od 
wrogich okrzyków p! z.:c.v,· nam, 
majstrom i zarządowi fab,·,:id. od 
impertynenckich: żąda;w.- f,, brl y, 
ządamy!!! 

- Mówię Wam, tu\,a1zycz.:rn -
było mi wstyd za nich, ho i ja prze
cież byłem młody i ja takim tonem 
przemawiałem, al0 nie w swoi.n paf1-
stwie, nie wobec SYrnich po.ls'.dch 
władz. Niech p1:.;ndą do i;as. jak 
koledzy d-0 ·kolc:~Ó\V. jak towarzy
sze do towarzy.:zy. niech r,: :Hviają 
nawet żądania, c.'e 'i'.:! V'' la'{iej for
mie. Nie możemy br.wiem pr:drinać 
drze;va . na k 1 •)ry·n s;edzimy. 

Wychodzim1 • z sali. St)od friany 
odrywa się r.' l0dy,. 15-to ,..lei ni muże 
chłopiec, pa li papierosa. Z-Nraca,~iy 
mu uwagę, ż•; palii.: na sali nie wol
no. Odpowiada lrnrdo: 

- Tak, nie wolno, a jak nrnie f'ód 
kiszl<i skręca, to co? ... 

„To co?'" - na które nie n ożemy 
jeszcze dać odpowiedzi. kw'.'.e nam 
przejść cicho obok ludzkiego bóJu i 
nędzy, obok znów ni~roZ\viązanego 
problemu wychowania i przyszłości 
naszej młodzieży. 

Krystyna Wyrzykowska 
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i „SPOŁ . Mu g 
Zwiqzek Gospodarczy Spółdzielni R.P. 

,~ Spółdzielnia zv:d:;::~=:ciq udziałami ~ 
~~ 

6 je&t Central11 Go&podarczą zrzeuając11 O 
4000 spółdzielni spożywców --

~_,,. 450 spółdzie1ni .rolniczo-handlowych GJ 

~ ~::;~~~J~::~::!: Chłop•· ~ 
razem 7000 &pół&ielni ~ 

14 Okręgów 
277 Oddziałów 1 Składnic 

· 149 Zakładów Wytwórczych 
12 Oddziałów Mleczarsko-Jajczarskic.h 

5 O&d1eiałów Specjalnych 

Centrala n1ieści się w Łodzi 
.... „„„a:mmra;ill!':!!l!llDll!!!:IBll!llllla!:lml„l!l.Zl_.,GmlDimll„lf7ill!SllBIESI 

ZARZĄD GŁÓV/NY, Zawadzka 1, telefon 162-76 

V/YDZIAŁ GŁÓWNY, SPOŻYWCZY i ROLNICZY 
Zawadzka 1, tel. 110·83 i 110-84 

VłYDZlAŁ PRODUKCJI, Narutowicza 1, tel. ~30-48 

Cześć age!!d Ce drali :eśd siew WarszawEe 
SEKRETARIAT ZARZĄDU 
WYDZIAŁ s"pożYWCZY 

Grażyny 13, t~l. 324 
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Sprawa pokoju zależna j·est od 
rzeczywi·stych dążeń pańs.tw 1 naro
dów, od myśli l uczuć, którymi lu
dz.te Siię ki·e•rują, a kitóre są irupirowa
ne przez rządy i opilllie ·spoteozne. 
Na tę . o•koliczność wskazcf.I ostatnio 
min. spraw zaigra111icz1nych USA, Byr
nes podpisując protokół stwierdzają

"Y· że 
Statut „Narodów Zjednoc:zonyc:h" 

wszedł w tycie. Od tej ohwiJ.i &ta·tut 
t•n, podpiuny przez 29 państw, m. llil. 
USA, Związek Radzieokl, Anglię, Fr.an

. ctję I Chillly, sta1ł się czę::3cią składową 
prawa narodów, 

Na to.ry pokojowe trzeba przesta
wić lnstynikty cz·łowieika. Wi·ęcej two
rzą·ce1 mHlośca. Przeci.e:t l nauka była 
ostatnio sIU'żebnicą woj•ny, mózgi 
uczQnych wytęża•ly się, aby przynieść 
człowiekowi śmierć. Dzi.s~aj zdecydo
wanym zaa:kcentowaalliem pokojowych 
tendencji nauki jest to, że · nagroda 
Nobla w dziedzinie m~dycyny za rok 
19ft5 została przyznana uczonym an
gde1lskian, którzy dokoo.ali. odkrycia 
penici!Liiny, ratującej ludzkość przed 
chorobami zaka,źnymi: Profesorowie 
Flemding, Chaimow, oraz Flo·rey stwo
rzyl1 Je:k - pochodną z pewnego ro
dzaju gr.zybka." środek ten używany 
w z·aMrzykach hamuje rozwój wielu 
chorób zalkażn~h. 

Trzeba~ bowiem uniknąć katastrofy 
~orób po tej wojnie. 

Również widmo głodu niepokoi 
mężów -s1a1nil. Jeden z wysłainników 

UNRRA, który nJedawno powrócił z 
podróży inspekcyjnej do Grecji, Ju
go·sł0awdi1, Czechosfowacjd, WęgieT, 

Aus<t.rid i Niemiec oświadczył, Iż jeśli 
UNRRA nie będzie w stanie- przyjść 
& pomocą w czasie tej zimy, nic nie 
'Wl'atuje narodów eurc>pejskich c>d klę
•1ti głodowej. 

W porównaniu z sytuacją aprowi
sacyjną w wymieni,onych pańSotwach 
ora·z we Francji 1 nawet w AngJd1i na
Ha sytuacja gospodarcza nia jest ta
ka zcła, choć niewątpLiwie przedsta
wia się cię:ż;ko. Wiceprem. Mi1kołaj

czyik: toczy daJsze rozmowy w spra
wi.e pąmocy żywncści1owej dla Polski· 
Ko!!lferen·cja w Quebec (Ka.nada) z 
udział.em b..5 państw, również i Pols.kd, 
to wie1ki parlament antygfodowy, 
który radzi nad tym, jak opalllcwać 
niebezpieczeństwo głodowe n,a caiłej 
kuli zl.erns©iej. 

Ostatnio min•ister Bevin (A:nglia) 
ośvi'iadczył, że Eur,opa otrzym·a ma-
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czinie skuteczniej·szą pomoc, j.eiśH 
Ameryk.a ureguluj·e swoj.e problemy 
e·kono.m1czne i jeśli kongrns «•mery
kańsk1 przyzna Unrze dalsze kredyty 
w wys·okości 550 miHonów dolarów 
Oczy swiB'ta patną na bo.gaotego wu~ 
j<a1szka Sama; oc.zerlmtje się od Amery
ki wydatniejs•zej pomocy. Bevl1n wyra
ża swoją wi.arę w zgodę m[ędzynaro
dową, wia1rę, która teiż towarzyszy 
wszystkim znękanym narodom. Tym_ 
czasem USA 11'.Jll udzielić Związkowi 

Radzieckiemu pożyczki towarowej, 
w wysokości 400 i,nilionów do,Iarów. 
PQżyczka ta udzi,elona na zakup to
warów Leand Lease jest dalszym do_ 
wodem przyjaźni USA wobec Unii 
rad.z~eckiej. Reaikcyj1nli. „podsz.ep1t•owl
cz1ę", wróżbici rzek;omo n.leU!lliknio
nej wojny między Ameryką a Sowie
tami znowu dostali w ł'eb: nl'e udziela 
się pożyczki w przeddzień walkt. 
Amerykarnie są na to za trzeźwi. Tym
bardziej, że kr~dyt udzielocny Unl1 
opiewa na okres 30 lat. Pozycje fał

szywej rachuby przekreśla dodatnie 
saldo przyjaźni. 

Współprncę m,iędizy nairodami !·akio 
dr,ogowskaz stawia ostatnie prz.emó· 
wienie prez. Tnmtana.. Ro·zdźwiękl 

dadzą się usunąć _: o•to og6!iny sens 
przemówienia Truma:na. Tę s!l:mą myśl 
wyraża osobisty Hist prezyden~a USA 
doręczony niedawno generaU.s·sdmu
sowi Stailinowi. 11 formuł politycznych 
Trumana (zawartych we ws\I)omlllia
nym Już przemówiend.u) wsikazują m. 
in. że Stany Zjednoczone nii.e dązą do 
żadnej ekspa1nsji lerytori,a,Jneij, że daL 
sza współpraca z So0jusmikami daje 
pełną gwarancję zlikwidowaini,a bez 
reszty fa.szyzmu, że wszystkie pań. 

s1wa przyjęte do rod"Ziill.y Nairodów 
Zjednoczo.nych pow!nny korzystać ze 
światowych zapasów surowcowych, 
że szerc>ka współpraca gospotlaroza 
wszystkich narGdów pr~yczyn\ się do 
pGdniesienia dobrGhytu t\a świecie l te 
organiz._acia Narodów Zjednoszonyoh 
gwarantuje utrzymanie poikoju. ,Zwy_ 
cięskie Mocairstwa z;aJwńczył Truman 
- są ze sobą tak. związane, że żaden 
konflikt interesów nie mo"ie Ich rDZ
łączyć. Przy dobrej woli z•naijdzie silę 

niewątpliwie platforma wsip&łpracy". 

Taiką w·!aśnhe platformę współ.pra

cy odnalazło młode pokolenie ca-lego 
świata. 

Młodzież 65 palistw obraduje w 
Londynie przez wybranych w tym ce-

-

lu delegatów. Odbyło s.ię już kcle1ne 
po·siedze11ie komdtetu przygotowaw
ozeg-0_ Przy stole O·brad Sipotykają 

się przedstawiciele Anglii Indi·i, 
Akyki . l Norwegii·i, Ameryki I ZSRR, 
Chin I Bułgar1'i, , Belgii i Chile ornz 
wi·e,Je innych narodów. oe.Jegacja Pol
lllkJi także zapro,szona już wyjecha]a. 
Za\!)roszenie Polski widomy t•o 
Z•na·k dalszej naszej coraz ~ozszerza

jącej slę współpracy z całym świa-
tem. -

Niedawno z racji 'kongresu Czes
kiej Partii Socjalistyoznej przss,łali 

swoje pozdrowienia 

aocjaliści świata do socjalistów Polski 

„PragnJ..emy, by obydwa bratnie na· 
rody uitrwaHły przyjaźń leżącą w in
t.en~sie nas,zych obydwu państw" 
oświadczył naszym towarzyszom pre
zes czes·kJej partii socja1-demo1kraty
cznej: „Stają obecnie przed nami 
olbrzymte zadan>i a ·odbudowy świata 

na zasadach demokratycz1nych i soc
JaUstycznych" - powiedziai!: przed-
11itawiCliel socjalistó;., Anglll. Podobną 
deklara;eję przyj.ażni · zło·żyl.i delegaol 
Francji, Włoch, Węgier, demokratycz
nej His1~anii 1 innych pa•rtii. 

Przeo.rywa się krwawy gnint wo· 
jel!l:nych stosun•ków, usuwa się chwa
sty,· toruje Gię dro·g·i nowemu, lepsze· 
mu żydu, Nie ma miejsca na dalszą 

nienawiść, musi przyjiść zgoda i 
wsp.ólpraca. 

Równolegle do zmian w świecie, 

układają s.ię · pozytywne stosUlllki ! u 
na,s w kraju. 

Cy'rowe wyniki dekonspiracji 

ujawnia.ją, że ok. 20 tysięcy Judzi z 
A. K. wyszło % lasu do pozytywnej 
współpracy z Rządem Jednosci Na'l'o
d'Owel: 20°/o oficerów, reszta żolnie

rz.e, prz·eważlnie b. wojskowi. Batallo• 
ny Chłopskie uja'WJlllły silę w 100°/o. 

I kiedy w żal~J;my dzień uc!.us•zek 
.r;apłcną, znicze przy groba1ch p.oJe
głycih ~żo!nierzy polskich, kiedy na 
boczinych pły•tach grobu NleZl!lainego 
2lomle1rza w Wars·zawle z.n.ajdą s1ię 

takle nazwy ja,k Westerplatte, Nar• 
v1iik, Tobruk, Lem.ino, Kołobrzeg, Ber
lilll - staną w ko!.e uroczystości naro· 
dowych zarówno przedstaw~ciele AK 
Jailt 1 AL, sta·ną ci wszyscy, kłórzy 
waJ:ozy1'1 .z :naj.eźdźcą a te.raz z-gocln•ie 
budować będą Pobs'kę t pokój. 

G. T. 



Grzegorz Timofieie~ 

Tal~ie jest dziedzict,vo Października-! 
Wroga reakcyjna propaganda w la

tach międzywojennych sprawiła, że wie
my o rzeczywistości radzieckiej niewie
le lub zgoła fałszywie, chociaż jesteśmy 

najbliższymi sąsiadami ZSRR. Jeszcze i 
teraz nad naszym stosunkiem do ZSRR 
ciąży zły tradycjonalizm, opornie pod
dajemy nasze sądy rewizji, tyle lat kar
mieni oszczerstwami. W czyim interesie 
leżało by odgrodzić nas od gigantycz
nych przemian dziejowych na \Vscho
dzie - nie t„udno sie domyślić. To 
przemysłowo - ziemia1iska reakcja drżąc 
o swoje przywileje i synekury zrobila 
wszystko aby naród polski nie przejrzał. 

Lecz procesów histor;i nie da się 
powstrzymać, a prawdy nie sposób za
k!:tmać. Wypadki ostatnie posta\\ iły 
Polskę w szeregu sojuszników ZSRR i 
je . t to zirodne z tradvcjonalistyczną li
n;::i przyjaźni Związku Radzieckiego wo
bec Polaków, przyjaźni, która i dla -nas 
jest rornmnym nakazem historii. Sza
lei'lcza, ohokurancka gra Beków wytrą
ci!a nas chwilowo z tej drogi. Jakże 
drogo op 1aciliśmy manowce naszej po
litvki Dziś wracamv do fundamentów, 
n; których odrodził~ się Pol~ka i jedy
nie istnieć może - do fondam"entów 
przyja.lni ze Wschodnim S;isiadem. Przy
jaźt'1 by la u zarania naszej niepodległości: 
Deklaracja Rady Komisarzy Ludowych 
z dnia 1!5 listopada 1917 r., ogłasza su
werenność Polski. D'n. 28 stycznia 1920 
r. Lenin podpisuje się pod nast~pu.iącym 
oświadczeniem: ,,"Rosyjscy rohotnicy po
śpieszyli pierwsi uznać niepodlegtość 
narodu, polskiego i uznali ją bez za
strzeżeń. A uczynili to w przeświadcze
niu, :te niepodleglość Po!s!d odpowiada 
interesom nie -tylko waszym, ale i na· 
szym". Odpowiedzią był marsz Pil<md· 
skiego na Kijów. Dziś po 25 latach po
twierdza, się tylko oświadczenie Lenina: 
niepodległość Polski odpowiada jnknaj
bardzlej interesom ZSRR, bo najkrótsza 
granica Odry to nie tylko łatwie_isza 

obrona Polski, to skuteczna strateg icz
na linia obrony narodów słowi-at"1;;kich 

przed krwiożerczym krzyżactwem. Igno
rrncja stwarza błęd'le horos1rnpy polity
cznr. 

Drogo opłaciliśmy dóświadcLenia 

ostatnich lat. Reakcja stawiała na ldę

skę ZSRR w tej wojnie. Ogól nic orien
tował się w tyc11 sprawach, jeszcze i 
dziś nie jeden czuje zawr)d, że wyzwo
len=e nie przyszło od Znchodu. Nie daj
my s:ę uwodzić rozumov;nniu, które 
powstawało na podłożu wrogiej <mtyra
dzieckiej propagandy: Olbrzymia część 

klasy robotniczej oraz demokratyczna 
inteligencja Polski od początku zajmo-

wały w tej sprawie właściwe stanowis
~o, ogół musi przekreślić błędny rachu
nek przeszłości, musi zrozumieć, że 

zwycięstwo ZSRR jest logicznym wyni
kiem tych gLgantycznych · przemian 
strukturalno - moralnych które zapo
czątkowała Wielka Rewolucja Paździer

nikowa. Bez tych olbrzymich sił spole
cznych, bez ducha naszej moralności, 

bez wyzwolenia Indu pracującego miast 

EG!:i:~~E!::~~lllBS!i!!!Jlellm 

Włodzimierz Ma[akowsk1j 

ODA REWOLUCYJNA 

Tobie, którq po1vftal ryk armat, 

Tol>le, która. bagnet, jak okrzyk szarpa(, 

Tobie rrzcsy/am dziś 

Uroczysta w.,·so.'<ą pocJ11vale 

Ponad flmn ponad gwizd. 

O zwicrzcca. 11011ctna! 

O tkliwa! 

Taka fi/as/w i 11irprzecir:tna! 

O!!! 

Jal:że cie naz\\'fTĆ inaczej 

iv zacl11vyce11:11, w .zadumie? 

Jaka. jeszcze ukażesz twarz nam? 

Podźwigniesz sie cl111mr drapaczem 

Czy rimiesz iak każda? 

Pylem i glorią owiewasz 
Górników, co skały wrerca.. 

Robotników z lokomotyw tysiąca 

I grzmi twoja p!e.~11 i prac(f opiewa 

Niemilkna.ca! 
A obok 

Ko~ciol.v rra placach 
Nr1prui110 Iw rriebu blaga/nie sle 1Jreża..

Tev.rcl1 pocisll6w 

Zaryl.v sie w ziemie pyski. 

I nie mury, lecz wiek sie. zatraca. 

Ran·! sie mof!oclz pijany, 

C:a//!'a na bakier. 
l pr:rf-/, ko/bam/ okladnia.c, siwych 

!kapitanów 

Na ~mien'. na Zt;!11bę 

Portoivym szfo!:tcm. 

Rcn·o!//cjo! · 
Remy swa.ie go;sz a goisz. 
I w óiv pu!rr. sf~ otwa„te · 

Hl n·eu1w;11! 

Rewo111cjo! 

Cicl1ie /.'/I'(? ja 11 ; , . m1i11 

S!wrłaj! 

I ciebie pozdraiviull!, poda -
Blogoslmviona. 

Spolszczy! G. T. 

i wsi, które to wyzwolenie dala Rewo-i 
lucja Październikowa, byłoby niemotll„ 
wością zwycięstwo ZSRR w ostatnieJ 
wojnie. 

Jeżeli to zrozumiemy, musimy te! 
zrozumieć, ie trzeba nam poznawa~ 

wielorakie życie ZSRR. Czytajmy ksłąf„ 

kl o życiu nasze""o sąsiada, dbywajm~ 
podróże do ZSRR. starajmy się bez 
uprzedzeń, bez obciążeó pozostałych w: 
spadku po reakcyjnej propagandzie prze„ 
szłości, dochodzić ist ty rzeczy. Mam~ 
w tym względzie kolosalne zaniedlja„ 
nia i zniekształcenia, to też słusznie za„ 
służony publicysta demokratyczny J6„ 
zef Wasowski na wstępie podróiy swo„ 
jej do ZSRR (opisanej notem w bro„ 
szurce p.t. „Podróż do ZSRR") powla• 
da. :te to co delegac ·a inteligencji poi„ 
skiej w ZSRR ujrzała, hylo dh niej jali" 
by "światłem pra\•:dv". 

Co uderza przybysza gdy zetknie sit 
w ZSRR z durlrn\':~:rn dziedzictwem 
Lenina? 

Rosja car<;ka by'a „wi~zicn:cm naro„ 
dów" obecnie ZSRR opiera si~ na przy• 
jaźni i wspó'pracy różnych ludów . .za„ 
mieszkuje tu okolo 60 licznych narodów 
ł grup n;irodowościowych, razem two„ 
rząc 16 republik. Uni11 radziecka nie 
wie, co to jest nienawiść narodowościo„ 
wa, religi.ina lub raso~\·a, która doprQoo 
wadziła Europę do koszmaru Oświęcł"' 

mia i Treblinki. Unia radziecka dajQ! 
prawo do życia każdemu czlowiekowf, 
bez względu na jego pochodzenie, unfa 
wyzwala człowieka spod wladztwa: 
ciemnych potęg zabobonu i reakcji. ( 
to jest pierwsze, co uderza przybysza 
w ZSRR 

Po drugie: praca. Samo slowo ,,ro„ 
botnik" ma tutf!j nowy, spoleczny sens, 
Robotnik jest to ktoś, kto wylionuJe 
najwyższą, najbardziej zasłu żoną funkcje! 
w państwie. jakiż kontrast z kierownict„ 
wem pracy w ustroju kapitalistycznym. 
Praca przeorała oblicze dawnej Rosji, 
zbudowała miasta, drogi, kanały wodne, 
fabryki i osiedla robotnicze. Praca wy• 
peinia moralną treść ustroju, stwarza 
pr:nva i przywileje. Mądrn, celowa po„ 
!"tyka prncy podyktowala tro;; kę o wy„ 
•, 'n· 'nie robotnika, o jego fi~yczne i 
!'~'· :""czne odpre ż enic , o • pokarm dla 
u mysłu, o rozrywk<;. , To jest zadanie 
!' ' ~· n;iych jut; „Domów 1\ 11it1·~y ·', których 
w !'amej tylko rt publice rosyjskiej jest 
w tej cl:wili 1686 - stwierdza ]. wa~ 
~owe!d w wyniku swej podróży do 
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Bolesfow Dudziński ZSRR. Opieką otoczony jest nie tylko 
robotnik, także kobieta pracująca 1 iei 

dziecko. Zns!ępy dzieci znajdują opiekę 

i rozryv.'kę w ochronkach fabryclnych. 

Zdrnwic, pogoda i radość dziecka -
oto jedna z najwięk~zych zdobyczy kla
sy rohotnic::zej. 

Oracz za pługiem 
i obszarnicza wrona 

Na calej przestrzeni Zwi17.kt1 Ra
dzrecl:ie;:!o panuje niespotykany ni~dzie 

kult nauki i powszechny pęd do oświa

ty. Znakomity fizjolog polski prof. J. 
Konarski pisze w tej sprawie; ,,Władze 

,j „Chłop pe>lski w dziejach i literatu

rze" jeśt jedną z pierwszy~h pozycji 

wydawniczych, podjętych przez Mini

sterstwo Oświaty dla ui:ytku odrodzo

nago szko,Jn;etwa. Fakt ten ma niejaJko 

Sowieckie stworzyły doko!a nauki taką wymowę symbo·lioxną, podkreśla on 
atmosferę scacunku i zrozumienia dla ' bowi-e·m wagą za•gadnienia ohłopsJd.ego 
donios!ości pracy uczonych, ta!tą atmo- w no-wym ustro-ju Polśk.i. i .stwierdz-a 

sferę ciepia i entuzjazmu jaki.ej hodajże konieczr.0<.ść wprowadzenia tej sprawy 

do świadomoo-ol zbiorowej w postaci 

n:ec·zywLstej i niesfałszowanej. 

nie ma w żadnym innym kraju. Wszys

cy od kokhoźników do rządu i partii 

uwa?.aią n:c tylko za swój ohowiązek, 
Rzecz jasna, że szczupły .stosunko

alc i za za~.1czyt, gdy mogą pomóc w 
badaniu rat:kowym, przyczynić się w-0 rozm1ar wydaS'miotwa nie pozwolił 
choć w nafmniciszym stopniu do jakie- , na wlączenie tych wszy•stki-oh ma
goś odkrycia . lub chociaiby oddać j.!- ~ teria·łów liter a ck.i.cli i historyczinyoh, 

kąś l!;;lug„; . Hczonemu". P11rę cyfr. VI/' I kttn e na przypo-mniemie i publika-ej.;~ w 
109.870 szkotach pobiera obecnie nau- · chwili obecnej zasługiwałyby, Tym 

kę 2.i mil~ony rnlod.'.\e·~~·. w ~·~ szkól I nie mil1:ej, w starannie ułożonej ksl.ąże-
zawodowych - 750.000 uczmow. 6 ty- czce zebrano ·pokaźną ilośść tei!l:iS"tów 
sięc:r ['rGfesorów, 15 tysięcy doct'ntów, i de>kumentów, od Szymonowicza 1 
2 tvsincc r.snirantów i trsiace sił porno- p · · · · rycza Mo.drz.ew·skieg'o poczynając, a:t 
c:nic7.ych kozlalcą nowe k;.idry. A _.' . . . . _ . 

lb 
· . , 

1 
d . k' 

1 
;,.::: oo literatury na1nowsze1 1 - Dek.rata o rzvmia c_zę~c 11 z1 mrn. 1 wysz a z ,„, 

prcktariatu miast i wsi. Nad calo-1 PKWN o reform.ie TQ•lnej, który t'O akt 

ks:i:tałtem prnq; oświatowej czuwa Mos- praw·n}"' je-st zwycię;rk.im finalem dzie
kiew ska Ak~demia Nm1k Pedagogicz- , jów chłopskiej niedoli w Po·lsoe. 

nrcll. jedyna kgo rodz:iju ir.c;tylucj:i na Wśród materia.łów :z:awartych w 
świecie. Szczc ;ólnie donfo~!;i. rolę sreł- lro·iązce szczególni.e wyrazi•stą be::.po-
ni1lią inr.tytuty pn:e·-.yslu. gospod;><5twa \.- iśredn!o-.ści;i odznac·zają si-ę wyjątki z 
wiejsldei;;o, zdrowia, transportu it.p. 
Prawie d1.ief.ięć tysięcy bih'iotck daje 
r'•hoin;kom 50 nifionów ksii!-żek do czy
tania, domy kultury, muzea, sale kon
cerło11·e, tr:itry, kina stan•nv:a teren ar-

„Pan~:ętnlków chłopów"; bardzo wie

le danych fakqcz.nych i cyfrowych 

pn1noszą -przedruki z „Historii chfo

pów po.!s;ldch", Al. Sw:.ę{ochowski.ego 
tys!ycrnet';o kształcenia rr·"iłntn!ka i, ~ 
wylc!•rii('nia po rrarv. 010_ garś1: fak- r..~ oraz: „H~sto-ri.<a w.si \V Polsce'' - Wł. 
tów. l;il:"t>7: daleka jeet ta prqwda od ~ Grabsk;e·go; przyto•c:zone w- ostaitniej 
rn..:.-:.·w;:ir>nj 11 nas :doś!h-1-ej 'r;rwracji: ~ czę-.;;ci k&iąikli o.d.ezwy, maniie!>'ty 
„harh::.rz·,-115:t\\'O \\'schodu", Ci n:ekoml ~ polskich ruchów wyzw·o1eńc:z.ych i 

,,b;irh:irzy::irr" s: 1vorr.yli znak"rnite woj- ~ pow;;tańczyca Rządów Narodowych 
sl:a tcch11:c7ue 1 p0hili naikns~a armię 1 . . . 
Ją<l .-i ·~-.1 5•\•;ar:i. · · ~ .:iw11dc·zą, ze 11aczelnym ha-sfam na-

\lf,„·~zc"ic trzei..a , .. rfc~la: , .,i. s7.ych p-:Jrywów niepodlcg:ośc:owych . _ .... ,. o< „...,. ~ _ i.; na. rnor:l.na 1 

waci;!· litn1tury radzieckici. Pióro oisa- ~ byk> zawsze dąże..lJie do nadania ohło-
. N 

rza to rntP7:na hro1i pro!t'tri;:i t11 p1 iasł "'; pom na le:i:nych im lu<lii:lk<:<:h i obywa.-

i ."·r-i: orę:i. i zd1ój ducl·owe-60 odro<li:e- ~ telskich praw. Niestety ob:atnlce i 
n1a. „n0lrnterl;a nil8Zt'i !il'"'''turv j1•r;t 'I' z-~p d 1 1 ' · b. 

1 
, · _ • - „ ' ... owie 3 poz::.s.avvaiy az n'iz yt 

pra wc,a · - p0\1'1edzial Tic!w11ow-, nrze- ~ , -
wodniC7;icy pi'5ilrzy rad:dec~<ir!1. Litera- ulugo t;rl'"'o deklaracją, czyn-cm ni 3 

fara r~d?i.;'.'.ka tow:irz~rszy c::lowiekowi U r:-opartą; dopiero data 6. IX. lY·i4 r. 
na kndym h~k11 życm: doda.ie; sil w ~ sprowa<lzi!a przełom w 4itosunkach 

w~lce z fa~.7.~zmem, w~pi~ra w odbttLlo- ~~ wsj per:skiej, śc;ągając górne ha5'ia 
wie, prz1mos1 wytcłm1eme Pisarze ra- · h . - · - , zasacty na grunt natyc miastowych 
dz:e-ccy l'.'Y!>racowali zdrową, rea!i~tvcz. , 
ną formę oow:eści. Książki ich rozcho- ~ prairtycznych un:eczywlstnień. 
dzą s·~ 1~· . mi!iono~·ycl.1 naklad!lth. . ,~ . ~-siążka, p.zeznaoz.ona_ . głównie dla 

Tak1e iest dziedzictwo Rewolucji , uzy.ku szkolnego, spem1a swe p-0-

Pażdziernikowej. ucz-ające 1 cniwletlające zadania rów-

to 

nież w rękach tyoh wszystk!cih, któ· 

rzy z tych czy innych względów do

bardzlej ol:rszemych opracowań te
matu mają. dostęp zamknięty. Gdyby 

chodziło o motto dla tego wydawni<:t

wa, wybra·lb}"Ill z „Żeńców" Szymono

wioza słowa:„. „Ora.czowi i!IJ.sza, wro

nie in.sza, chccia.ż i oracz chodzi z4 

p-ługiem i wrona„,'', z tym oczyw.lśeie, 

uzupelni.emiem, że minęły już bezpow· 

rotnie cza.sy, gdy zgl.ęty wpół ch!o.p, 

w aieludz.kim znoju prowadził płu.g, 

by krocząca z;a nim obsza·rnicz.a wro

na m<>gła bez trudu 1 frasooku-wyfa

wiać z gleby tłuste pr'ł!ysmakl. 

„rtewolucja jest tak jak b~ ~ -J 
i szeroki strumień, który zatapia 
wszystkich pod wodę płynąć 
chcących, a unosi i prowadzi tych, 
którzy idą wraz z jego biegiem. 
Wieltl. nic w niej innego nie wi
dzi jak ogromny krwi przelew 
dlatego, że pod takimi Wróżbami 
odbywała się we Francji, a mało 
pomni na to, że ludzkość nie zwra
ca się nigdy na drogę, którą raz 
już stanowczo przebyła, że sib 
idei ludowych, idei postępowych 
jest tyle już wiadomą i uznaną, że 
nikt na drodze nie będzie śmiał 

stanąć, aby im zawadzać i prz~ 

szkadzać w rzeczy, która stawać 
się musi. Rewolucja nie zasadza 
się bynajmniej na srogości i roz
lev.ri.e luwi. Ta zależy nie od re• 
wolucji, ale od jej przeciwników, 
kładącvch jej tamę. A wtenczas 
impet ludowego po!}\'du musi zer
wać i pogruchotać wszystkie za~ 

pory, spokojnie zaś i wspaniale 
pł:~,-nie, jeśli icl1 n.ie napotyka". 
(Wyjątki z dzieła Henryka Ka· 
micńskicgo „O prawdach Ż)~ut

nych narodu polskiego", Bruksela 
1844 r.). 



Alicja. Dryukiewicz 

Zaduszk i~ śv~ięfo poległych żołnierzy 
Dług<•, rozmoknięta droga wzdłuż 

torów kolejo\;·ych. Wysokie usypi
sko gl:ny porośniętej zmarzniętą 

tra\\'<1. Rzadki śnieżek pruszy roz
tapiając się pod nogami. W ciem
ności smutnej migocą dwa małe 

światełka. To świeczki mdlejące w 
nocy, w osamotnieniu. Przy $wiecz
kach, kartki. Szare kawalki z po
dartej torby papierowej. Ołówkiem 

wypisane koślawe literki„. Jurek 
Zakrzewski i Wacio Basiak.„ tu 
bomba ich zabiła„. proszą zawiado
mil: familię„. 

Na skrzyżowaniu ulicy w Łodzi 

d~icwczyna reguluje ruch. Zimno -
ciemno. Ręce cze · vone, grnbe, spę
kane od chłodu. Nad nią g\viazdy -
doukoła sunące aula. Furkocze swo
imi choi <]gie\ 1kar:1i - daje tajemne 
znaki niebu i 7,iemi - pracy i wy
trwaniu. Pracuie - pomaga - rzą

dzi .. Jeden ruch w brznsku gwiazd - · 
cho··,_giev:ka w gó. ę - wóz Wiel
k P1 Niedźwiedzicy pr i~sun~ł się na 
n hod; drugi rueh - chorągiewka 

w dół - furgony z '':ci;;k.em, czołgi, 
tank •. karetki mi1n. i•1·c1zia Judzkiego 
rnnr;ły nayrzód. 

Listopad w Warszawie. Tego dnia 
niebo j~k w wodzie czarnej zobaczy 
swoje odbicie w dole, w mieście. Mi
liony gwiazd w górze - miliony 
światełek w d-ole. Na ulicy przy tro
tuarze stary człowiek drżącą ręką 
ochrania maleńką świeczkę wetknię
tą w zasypany wylot kanalizacyjny. 
To grób syna. Pod murami domów 
na ulicach krzyże: tu byli rozstrze
lani, wieszani, katowani, więzieni. 
Dziś Warszawa, miasto Bohaterów, 
ruin i zgrozy święci swoje święto. 

Daleka była droga z nad Oki do 
Ojczyzny, jeszcze dalsza do Berlina. 
Wielu nie doszło, strudzone głowy 
złożyli w ojczyźnie. Na pobojowis
kach zastygli w krzyżach drewnia
nych biegnących szeregiem. Wycią
gają ramiona do Polski. Gdzieś z da-

leka, dochodzi gwar ludzki, którego 
już nie słyszą - dochodzi życie, w 
którym już udziału nie wezmą. 

Została po nich jak droga pamiąt· 
ka blaszka z numerem, został orze
łek polski zdjęty z czapki. 

Przed świętem umarłych groby 
ich okryt~ są świeżymi gałązkami 
świerku a krzyże oplecione sznurami 
czerwonych jarzębin. 

Wstaniemy od grobów, gdzie tak 
niewygodnie jest klęczeć, pójdziemY. 
d·o swoich, do żyjących, do spraw, 
pracy, zabawy. Za nami w dogasa• 
jącym dźwięku dzwonów zostaną ci· 
si i niemi. blizcy ziemi i niebu. Ci, 
którzy sobą potwierdzają wielką 
sprawę „Prochem jesteś i w proch 
się obrócisz". Lecz zostaje, nie mija 
trwa - Ojczyzna. 

Pi zcr.1im;ła wojr..:i, p .h:hodami w S' · f ł 1 , iłli:1~.3W • CfZ\' r~CC 
o r,1iu b!t~w prze ·zła historia. Wieje 
wi:itr, lodowaty i szklisty. Na IJ.19Jym 
olfr<:,glym placu i w parku pozostały 
mO[,:ly. 

W wietne dZ\vonią ci:.:hutko meta
lowe wieóce, jak maki czerwone pło-
11ą papierowe chorągie-.vki. Ludzie 
::: ur-:-z:;.m w ~m o:.:h pa1e•ka„h prze
choc\'l,1 koło tych moiił. Drewniany, 
czenvony s~oi.ek z g-wiazdą pięcio

ram· ::·rną \ ·ycię1~ \\' dykcie - groby 
:o ·:· '< J:!c. 

~\'lit.dz\· kwiatami na czt>rwonym 
p·omn ,z:rn„. fotografie. Lala... o
s1emn,1śde... clw<:.dzi·•ścia„. 'fwarze 
l'~miechn:r~c, cezy - z fotografii lu
c L· nmariych. L1ci los Za\Yily, jakie 
~ c.ie srrt w~dziło ic!1 na spoczynek 
\ _,.,„„ ny w z.'cmi pclskiej. Za życie 

rlarc \ ·ane Pols"e - ordery, za od
~va:ę -- pc.k kwiatów ściśniętych 
·.\. t· ·!:::i. r1<>rwono-biał1, grudy na
" ( · "'i •tni, cztery b;a c d"s1;i pach
r r -. żv , · rą so en 

y alut ŚW.<]lt.CLUY l'C..ZŚ'A·ictli 

> tęcci rnki::r, kiedy ziemia 
u t.1 v pod kol, mi armat ustawio
Il i· ;hi:. p'r.cu !.olo grob0w Ż•>lni~rzy 
,v. -iC1..k ~h - nie b ,cią sami. Daleka 
o;c;zyzna składa im c 0 st :p \\ ;Jn:iść, 
k órc; i;ię nie doczekali. i 1iliony !' o
bó v 'e7ą przy clro:lze na Berlin. 
Dz.ś w c1z'e11 Zadu zny n;e !.."Q; za
pomniE ne. 

\ 

Partyzanckie 

Cisza omszała i międz~·drzcwna, 
o któr;i czasem dziób otrze dziecioł. 
Chton ~amyślony na~dc się przeżc~na, 
co ted\· wozem z:tkrecił. 

ro ~'-I ci, których nic ma, kt<irzv ta111 zostali 
p!ytko pod leśną ojcz.vznu. 
O nich to piosnka kropelkami kalin 
koł,\•s1e nad wiejską kołyską, 

~.lady p17-cz nas prowadzą, że oni tu hvli, 
że są pod igliwem i że będą w śpiewie. 
Wśród ro~Jnrśtanych kulami badvli 
tr\\'aj, mrśti o nich - jak gniew ich . 

Tutaj si<; chłopców zie111iu otulało 
w noce ztlyszC1ne, po bitwach. 
/..'. ukosa .Q'.ra po krzyżu gatąź, 
jak smyl· po clitopskich skrz' pk~..:łi. 

, ~·11u tno 1m1ic rać za ojczyznc na wet, 
< d\' dla niej krew się chchto wyżyć do cna. 
Srnicrf iDkż~ skromna, nic w or .rnnaclt nawet. 
a·ifo!J '1l !·lc!rn;:c .H'i: bo1.:hi. 

To s:1 ci. których nie ma. A !dórly jcstcśmv 
11a sza ·:i.di wojny opięci w piec1!l1ra szynel. 
.ssijmy 4.ę fajkę wspomnieli, towarzyszu, jeśliś 
~:1g11ctclll ja z witld nad~robnej wycinał. 
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Tadeusz Siverł 

Po kilkutygodniowym wypoczyn_ 
ku zezpół Filharmonii Łódzkiej przy
stąpił do nowej, intensywnej pracy. 
Krótki okres sezonu popzedniego 
można uwa.żać za przygotowawczy, 
choć koncerty stanęły odrazu na wy· 
sokim poziomie. Słyszeliśmy bov;iem 
muzyków wysokiej miary. Grali jako 
soliśc'1, Drz ~wiec:.:i, Wiłko!'.!lird:a, Kę

dra, Dubiska, Rots'2.tatówna, dyry 
gowii'ł dyr. Górzycski i W1łkomir.>k!. 

Rozpoczęcie sezonu koncertowego 
połączone byfo jednak z piętrzącymi 
się cie;:gle trudinoociami. Zotganizo 
wanie orkiestry składającej slę z 70-

ciu rutynowanych muzyków nie było 
rzeczą łatwą. Trzeba było dla takie
go personelu stworzyć warunki, które 
pozwoliłyby mu przecież egzystować. 
Nie było mieszkań, n;e bylo fundu 
szów, ni~których iillstru:nentów nie 
można było wógóle skomph-tować 

Duże trudności sta~owił brak do
brych wloionczeHstów. 

Pamiętamy, jak na inauguracyj
nym koncerole zasiadł wśród or
k!estry znakomity wio!onczellsta, riy 
rektor Kons~rwator!um !:.ódrzk:lego, 
W1l'kom!rsk!, aby ratować sytuację. 

Do dziś dnia brak harfisty, nie m' 
zresztą instrumentu i p.:irtie harfy 
musi z konieczności zastępoNać for_ 
tepia:n. Niedavmo zaangażowany fJe 
cista musiał zrezygnować ze swej 
pracy, bo nie można bylo znaleźć 

dla niego m·iesz.karua. Do dz.i~ wiele 
trudności nie zostało j ~szcze pokonlł
nyc:h. Tragiczną bolączką był brak 
nut. Dyrektor Górzyński musiał czy. 
nic najroLmaitsze zabiegi, aby je :r.do_ 
h7ć. Od odręcznego przepisywania 
al: n·iemal clo... szabrowani.a nut po 
niem;eci';.:ch, które się jeszcze tu l 
ówdzie w prywatnych rękach zr.ai
du;.ą. nikomu oczywiście niepotr::eb
ne, ale t zadki to wypadek, aby taki 
,,pos.iadac'.!" zdobył s·ię na inicjatywę 

ciostarczen.a tak potrzebnych, a dla 
ni~go bezui.ytecmych „skarbów" do 
F!ilharmoHii lub Konserwatorium. 
Wskutek t<ikiej sytuacji dyryge.nt or
k:estry pozostawał wobec problemu 
- czym dyrygować w nas.'~pny plą 

tek, .bo konc.;rt odbyć s·~ przec'eż. 

musi, a nut ni.e ma. 
Program trzeba było naginać do 

szczupłych możliwości, a n!e jedn~

krotnie po'!Ji&rzać na kl.ilku koncer
tach te sa.rr:a utwiny. Radzi byllby·ś

my słyszeć wsp:?.·n;ałą śpiewaczkę 

Bandrowską TurSlką, śp:ewającą arie 
operowe z orklest~ą. tymczo::sem, mi
mo ii orkiestra występ<>wała w peł

nym skład:!:!-~. trzeba było slę uoiec 
do akompa.niame:ntu fortepianowe-
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zas oo o:racv 
~o z powodu braku nut · na 
ork i estrę. Z czasem "'szystkie 
te niedom-agania i trudności dadzą 

się usunąć. Istnieje już w Krakowie 
Polsk.ie Wydawnictwo Muzyczne pod 
ki~runkle-m Tadeu;;;za Ochlews·k·iego, 
które ma na celu •1ydawanie dru'!!:iem 
utworów muzycznych polskich kom
pozytorów, stworzenie biblioteki 
wypożyczaL"Li muzycznej materiałów 

pisanych, szczególnie z dziedziny 
muzyki symfO'.llicznej i kam.oralrtej o 
raz propagand~ i rozpowszechnianie 
wydawnictw muzycznych. Instytucja 
ta z pev.-noś.oią przyczyn! się do u
spra wnien!a dziedziny programowej i 
korzysta.nia z szerokiego za.kresu re
pertuarowego dla orkiestry symfonicz 
nej. 

I jesz~ze jedno. W~a~C'iwie Filhar 
monla Łódzka nie ma swojej sali. 
Ko.ncerly odbywają się w n!ept zysto
sowanym aikustycznie lo.kalu kina 
Ba'1tyk, gdzie trzeba było wielu za
biegów, aby rozszerzyć estradę, na 
której już dziś pełna orkiestra nie 
może się ~Ir.ie3cić. Z sali Filh11rmo
nla korzystać może tylko w p:ątki 

wieczór i ni-ed:rielę rano. Ponieważ 

jest to z natury rzeczy in>tytucja de 
ficytowa, więc popularyzowanie mu
zyki przez pota.nianie konceritów lub 
wprow<:dza;nie du±ej ilcścl b!letów ul
gowych jest niemo·żłlwe. Cierpią na 
tym szkoły i różne. instytucje robotni 
cze. Właściwie g!ówny cel organizo 
wanych koncertów nie może być je
szc:::e osiągnięty. 

Własna sala Filharmoni•i, znajdują

ca się w tym samym budynku na 
pierwszym pi~trze nie nadaje slę do 
użytku. Niemcy ją zupełnie zniszczy~ 

li i rozebrali, mając w ty .n wJ.docznie 
jakiś speC'jaJny cel. Nale±y u.żyć po 
ważnych wkładów, ab7 tę salę dopro
wadzić do stanu używ11 Lności. Nie
nmiej wysiłek ten jest konieczny i to 
w jak najszybszym czasie, o ile chce
my, aby muzyk.a mo.gla dotrz:ć na 
prawdę do wszystk;ch. Dyr!!ktor Gó
rzyilski czyni więc us:lne sta!an:a...,, 
tym kierunku, a tymczasem ork.lestra 
celem spopularyzowania muzyki gra 
gdzie moie. Nie jest to jednak taloie 
proste, zwai.ywsr.y, że potrzebuje ona 
specja~nych warunków. N '. edawno 
nawet koncert Filharmonii odbył się 

w halach targO'!Tych. Pach.nialo ryba· 
ml, siedziało się na pustych sikrzyn
kach, głos brzmiał jak z mo±dzierzy, 
ale pub)iczność zap:i:n:la halę, entu 
zjastycznie wltala wykonawców i 
koncert s~ę udał. Oto jak muzyka sta
ła się potn;~bna 1 napewno w normal
nych wanmk~h mogłaby dać wiele 

~ .iii. „ 
wytchn:enia i pobudzić smak artys_ 
tyczny wśród wszystkich warstw pra· 
cujących. 

Bieżący sezon rozpoczął się rod 
znakiem wyraźnego postępu w 
brzmieniu orkiestry, która zwyc!ęi.a 

wszelki opór i zbliża się coraz szyb
ci-ef cl-o wyżyn prawdziwej sztu!cl. Sły
. szeli:śmy zna:tomltego szopein1 stę. Ma_ 
riana Filara, grał Władysław Kędra, 

pierwszy ra.z po •nojn!·e dala się sly 
szeć wybitna polska skrzypaczka 
Eugenia Umińska, śpiewała Bandrows
ka-Turska. Repertua·r orkiestrowy 
wzboga-cił się o symfonię Czajkows
kiego 1 Głazunowa, us·łyszeliśmy 

plerwsz~ wykonanie po Krakowie po· 
lonezów Ogińskiego w orkiestracji 
współczesne-go, wybitneg-0 kompozy
tora Romana Palestra. Dyrektor Gó
rzyński zapowiedziai n&m wieczór 
straussowski ze znaną śpiewaczką o 
pery warszawskiej, Olgą Olginą, sym
fonia Bethovena, Litanie i Vent Crea- -
tor Szymanowskiego na 'Orkiestrę 1 
chór Ko.nserY1atoriu·m ł.ódzktego, Bę· 

Dyrygowali dyrygenol z.na:nl ws,zy_ 
stld.m sprzed wojny, jak Bierdiajew, 
Mazurkiewicz, Latoszewski wi.elu 
Innych przy współudziale z.nako.mi 
tych, po różnych miastach rozpro
sz"Onych solistów. 

Wydarzeniem dwóoh ostatnich ty„ 
godni były dwie z.hiegaj4ce s:ę z SoO

bą, rocznice: 96 rocznica śm'erci Fry
deryka :::hoplna, 120_a urndz11t1 Jana 
Strauss.a. Filharmonia Łódzka uczciła 

pamięć sławnych kompozytorów pię·k.· 
nymi koncertami. 

Uro.czystość Chop•nowska zw·iąu

na była z przewiezieniem serca Cho
pi;na do Warszawy. Grali z orkiestrą 

chvaj doskona.U pol.ainlśd: W1adys!aw 
Kędra I Stan:Slavv Szp!nalski, dawny 
lau·reat kol"Jkursu Chopinowski-ego w 
Wa.rszawie. Jego wykon.a:n~-e koncertu 
f mol pozostawUo na publiczno~cl 

glE:bokie wraiżen:·e i wytworzyło na· 
str6j podn:osty·ch artystycznych prze• 
żyć pro.m'.<miujących z mut.:y!or:i Ch :>

pina. 
Zupe}nl.e odmienny nillstroj, choć 

n~emni-ej artystyczny, przyniósł kon
cert pó:;w:-e.;..o.ny pamięci Siraussa. 
Le.kko5ć i c.zar rc~kołys1meogo rytmu 
walca, pe-l.nego wdzili:cznych i ;ma
nych m<?lodii w doskornlym wykona
!1iu or~l-estry filharmonicznej udz:-eł:ł.

!y się publ~c~nośc! po brzegi w~p.eł
r.'ającej sale. P!~'"ni z orlo!es.trą iśp!·e

Vlała O!ga O!g:11a. Wladysław Kr:::lr:i z 
brawurą odegrał trzy walce w l!dap
tacj'i forlepia,nowej „Perpetuum mo_ 
biie" I „Walc ces~rk!" zakończyły ten 
pełen m~lego na.stroju wieozór 



Leon :Bukowiecki 

ze: gr~.111iczne jadą do Polski 
Publiczno~ć kinowa miała ostatnio 

wiele powodów do sarkania. W je_ 
dlnym kinie stiay film w drugim zły 
filra, czasem jakieś niejasne zapowie
d:::i,. czase;n satyra w.prasie i na tym 
kem.ee. 

Mimo niev;ątpliwej slusi:ności tego 
p:mktu widzenia, był on nieco jedno
stronny. Kino, to dla nas przede 
wszystkim rozrywka, ale iilm, to nie_ 
stety nie tylko sztuka, lecz także 
obiekt handlu międzynarodowego. 

Na rynku polskim nie ma ksillżek 1 
pism an.gielskich. Die ma żadnych lllil
gielskich towarów; nikt tego specjal
niie nie zauważył. Na rynku -Jak do_ 
tychczas nie ma tak.że filmów z Za
chodu 1 to właśnie wszystkim rzuci
ło się w oczy. 

Dzisiaj-wygniewawszy się do syta 
-mamy możność zaspokoić cieka_ 
wość polskiej publiczności filmowe-). 
W'.Jrew dotychczasowej reputacu fllm 
zagraDJiczny będzie poza tawarami 
UNRRA pierwszą jaiskółką wymiany 
handlowej Polski z Ze.chodem. 

Wyniki podróży do Fra.:1cji są nie
mniej pomyślne. Prze-my;;! francuski 
okazał wielkie za!n.teresowanie pro_ 
dukcją polską. Powstanie film miesza
nej produkcji fra.ncusko_polskiej ·na 
temat polskiego uchcdżctwa we Frnn
cji. Znany filmowlec frt..ncuski Jem 
Pad.n.leve przyjedzie do Polski z od. 
czytam.i na temat filmu, a Kinoteka 
francuska urządzi w marcu 1946 roku 
w Łodzi 1 iooych miastach polski cie
kawą wystawę filmo.wą. 

Filmy francuskle mają w Polsce 
ustaloną re-putację. Najnowsza' pro. 
dukcja francuska nie osiągnęła jeszcze 
'pozJomu przedwojennego, jednadt Jest 
dobra. K.tnematografia pon.i.osła naitu
ra.lnie straty, głównie między artysta_ 
mi. Najpovra.ż.niejszą stratą jest śmierć 
zna.ko.mitego artysty Harry Baura (bd
twórcy m. in. roh Beethovena). które_ 
go z1ikwidowało gestapo. 

Prawdziwym triumfem ,,F.iłmu Pol
skiego" test za.kontraktowa.n.le w An
glii i we Francji polskich krótkome
trażówek do!mmentalnyoh i mteresu_ 
jących zagranicę fraqmenit6-.q Polskiej 
KfoaJj,ki Fjlmowej. 

De-legaci Polscy brali także udział w 

Międzynarodowym Kongre:i:ie Filmo„ 
wym w Bazylei, przy czym refera' Jb, 
J. Toeplitza o kine.!llatografii w Pol. 
sce spotkał się z żywym zaintereso. 
wani em. 
Przestańmy się wi{IC- niecierpliwić. 

Już w najbliższych tygodniach filmy 
a.ngielskie za.pełnią pustkę naszyah 
ekranÓ'N. Obok nich zobaczymy !ra. 
gmem.ty aktualności kroniki "Br:ti;;ll 
Ga-umont" i „Actualitea.s ira.nt?<iiscs" -
wmontowane na zasadrie wymiany 
zdjęć vr Polską Krcnnikę Filinov1ą. 

Filmy jadą do Polski! Pozostaje tyl
ko dowiedzieć się jak jadą i gdzie już 
są. Otóż okazuje się, że wiezie je 
okręt, który już nitebawem zc.w:ta C.o 
j-ednego z portów polskich. D.lża 
część filmów posiada już kome~·•crz 
w języku polskim lub napisy polskie, 
więc wprowadzenie ich na ekranv ru~ 
będzie przedstawiało trudności 

W kaidym raz.Le 1est godne pod!!'.re_ 
ślenia, że „Film Pol-ski" stawił pie•w
szy k.rok. Serdeczne stc-sUI>ki będą 
niewątpliwie da.lej po.głębiane i nasz 
rynek fHmowy zostanie na.sycony do_ 
brymi filmami. Wielki czas. 

K:erownik d:zdac.lu za.gra.nicz.n.ego 
przedsiębiorstwa „Film Po.Iski" - oo. 
J. Toeplitz w tych dniach wrócił z 
LollldY'Ilu, Paryża 1 Bazylei. Wiado
mości, które przywiózł, mogą tchnąć 
w nas żywy optymizm. 

70 Ulmów a.ngieiskich i pewna ilość 
francus1dch :anajduje się w drodze do 
Polski. Ja:kie to będą filmy~ 

Re ę1olucia październikowa n ekranie 
PiervTSza partia zawiera przeważnie 

wojenną produkcję a.ngielską, drama
ty, lecz głównie komedie na temat an_ 
giel!:k.ich przeżyć wojennych, wresz
cie fUmy dokumentalne, krótkome
trażowe z frontów. 

Podczas wojny, an.gielsk,a prodn-:C_ 
cja, przed tym mało znana, ·wybitnie 
postąpiła naprzód. Prawdziwą perlą 
jest film: „Jeden z naszych samolotów 
n.ie poWTócił„. Hitlerowcy są w ndm 
przedstawieni bezkompromioowo; nie 
ma mowy o „up1ększe!liaoh" z.nanyoh 
z pr0ccesów w Luneburgu ozy Pader_ 
born. 

ln.teresu}e nas też poziom technicz
ny. Czy ll.a.S~ly wielklie zm.ia!l.y pod_ 
czas woj.nyl Okazu;e się, że nie Oba
wy, że nie będz.ieroy rozumwć no-.-;o_ 
czesnego montażu filmowego były 
płonne. 

Ukończono opracowanie polskie 

dwóch interesujących filmów produkcji 

sowieckiej, odtwarzających historyczne 

wydarzenia z okresu rewolucji paździer

nikowej. 

Pierwszy z nich „Lenin. w Paź..Iz.ierni

ku" - produkcji Moskiewskiego Studia 

Filmowego „Mosfilm" - jest epopeją o 

historycznych dniach przygotowań i u

rzeczywistnienie wielkiej rewolucii paź

dziernikowej. Przyjazd Lenina io Pe

tersburga, !pctkanie ze St;ilinem, histo

ryczne posiedzenie Kemitetu Centralne

go partii, na którym uchw<!lono plan 

Jak w barvinym filmie 
Do Polski powrócił starszy sier

żant francuskiej Legii Cudzoziem
skiej _stcfan Rybicki, ostatnio tłu
macz gen, Koeniga, dowódcy fran
cus1kich wojsk okupacyjnych w 
Niemczech. Droga sierżanta Rybic
kiego do kraju wiodła p-rzez Algier, 
Marokko, Syrie, przez Madagaskar 
i Indochiny francuskie, przr:z Afry
kę północną, gdzie walczył w sze
regach wojsk sojuszniczych, prze
chodząc następnie kampanię wło
ską od chwili wylądowania na Sy
rylii, wreszcie k~mpanię francus'ką 

podczas ()Statniego szturmu sprzy
mierzonych na Niemcy. 

Po dwudziestu trzech latach nie
obecno5ci sierżant Rybicki, odzna
czony najwyższym francuskim or
derem bojowym „Mcdaillc .Mi!itai
re" wrz.ca do kraju by roświęcić 
jego odbudowie swe siły i zdolno
ści. 
Opowiadań jego o slużbic w Le

g:i Cudzozicmskiei, o '';alkach z 
Arabami, o lndoch:n.:ich, walkach 
w Tunisie i we Włoszech słucha 
się jak baśni arabskiej. 

zbrojnego p~wstania, opracowany przez 

Lenina i Stalina, ich prace nad przygoto. 

wanicm pewstauia, urzcczywistnio'bego 

mimo zdrad ze strony wrogów partii, 

którzy wydali plan działań rządowi tym

czasowemu; bohaterski szturm · Pal:icu 

Zimowego i zwycięstwo rewolucji, ogło

szone przez Len.ina - to najwaźniei:z.e 

epiz&Jdy tego history.-:znego filmti, zreali. 

zow~nego według scenariusza dramatur
ga A. Kaplcra przez reżysera M. Rcmma 

p;:zy wspełpracy 0peratora B. Wolcze. 
ka. \V rolach głównych uirz-/my a'.-to. 
rów: B. Szczukina (Lenin) i M. GH:'fa
nj (Stalin). 

Film „Lenin w roku 19H!" po ' kcii 
tejże wytwórni iest dalszym ci<;1:;(cm o
brazu „Lenin. w p;iżelzi.ern;lm". Pr:. ''1Si 

on widza w okres letni 1913 r., gdy nar
tia komunistyczna w soj.us=u z najvboż. 
szy;n wło§.ciaństwcm rcalizo\•·ah odpo
wiedzialne zadanie stwor:::cl'ia p;i),ctwa 

socjalistycznego. 
„Lenin w roku 1918" ul·.aznje y;o .'.-:0w 

rewolucji i ich widl·ą pr~cę or:;wL:a!or
ską w nowym p<:ństwie. '1.7 fil nie pr:::ed~ 

stawiono z.:im.1:h na Lenina, zwycili:~two 

pod C:il'ycynem (<lziś le;;er 'ar!r;m już 

Stalint:ra<lem) era::: spctbr>in St~i~ •J % 

Lcnhem, powracaj<)cym. do zd, ::„~i:i . S'.a
łym motyw:!:n, przcwij~.ją:ym się w tych 
fil:r.;i~h jest przyj;-ź{1, hczi}ca obu wo. 
dzów soch' listycz'lcj rewolucji. 
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Gd,1 dziś w moim 11u1r.ru1 futl<kim 
mir.~zlumiu sirtlze ll'il'rzorami i pisze. 
co clnr:!c 111imm;•o!i spo~ląclam wud 
siel1.'c. Czynię Io : 1rla~zcw 1rtc'c!.1'. .(dy 
brt1I< mi jakiej!. da1.1·, naz1l'i~kn lub tla-
11.\'C fi 11irlwclnyrl1 tło artyi111/11. /1rm.u: 
sobie 11h· 11·yol1rn:cn', żf' to 111oic svoglw 
dor;ir, to jol<i.~ 11er11·0\.\'.I' tirk. O ni{!/ 
1'111110~/ll 11· moim warszan•<:lli111 miesz· 
ka;tiu ll!tp;uci11 Iw bi11rka sra/a ogrom-
1111 1 tiliw z ksiu:':.kam ', M które siega
ll'm w1i:,~r. i!d.1· mialrm jaflil'kolll'iek 
~: qt 11fill'n.~;.·i. Hiulnn tam en~yk/opedit: 
i ~!on" 'ki. 111/as.r i podreczniki hstorii 
i /iterat11r.1'. Potf111 sz!y książki „do 
nytan'a". H"ir.c klas.1•c,1· polscy w do-
1„.vcJ1 n·.1·da11;acl1. !'n: i ·oruszkowa, 
'Żrroms/{i w 11•yda11iu :\I •rl k•wicza, po· 
trm ponja polslut, fi• t• najbardziej 
n111fr 1ró11·cws intrres•11•1lo. Byfy fam 
p't·n1•s::e "·.1·1f1mi1 r•zn11ityc/1 11nPtów, 
ni:•rno11.1·rfl inż dziś •:ól•1vi. 

Pamfctam ,ir d• ltomplrtu rJOeliiw 
,, \l/oclri Po1s!d" · (t. w. P•tt•w z okre
su 11 f /'{95-l'" mnirjwi~ai) fJrako· 
ll'a!.v mi d1rn t•mil~ vi'irrszy zapornn·ia· 
n-ego już d:t~ 11•et.1·, w s1Voim czasit 
retlakt Cfra Jnfoeg11 z poważ1~iejszych 
pism /ilerarliich 111 Pofscr „Życia". 
Odszukafem it.f!• culrrs 1v Kr11kowie i 
navisalcm z pro~h« n książki. Ksiużkł 
te otrzymafem. 

W porzadłm cllr1mofog!cz11ym :o;tafy 
pieknie oprr1wne tomy Tuwima, Sio· 
Tlfmskiego i mn. Potem zacz.\'/laly się 
książ : 11owsze, z których niejednn 
opatrzona f1yla ccnnJ'm autografem. A 
wiec dwa tomy 1rierszy f,ec/10.flia, cal.r 
Iwaszkiewicz, n111ó.otwo ksiażek Stefa
mi Napiersl~icgo, Nóry zi:inal "' War· 
szmvie, ksiniki starszyc/1 ode mrrłe i 
r6ivh śnycl1 mi kolegów. 

Na clru~iei pólce ofJnk 11.vr.v ksiaiki 
w języ/wr/J ohc.rcl1: francuskie, rrie
tniel'kie. Tom M11soefa, który ktoś po· 
daroll'al mate e mojej 11• Par:rż11 na wie
le lat przed tomtri \\'o}.r1q. Cafy Gort/Je i 
Heine. 1-:sit<?.ki. które kupowalem w 
rozmait.1·c/1 mia fach, obyczajem za 
choclrrim no.,zqce 1v mg11 okfadki, z iei 
odwrotnej strony, nalevkę, na której 
wydr11koivaJ10 11azwe ks!ezarni i m!asto. 
Ta pólka to by! ż.nv.1• pamiąlnifi kJ/ku 
moich ruxlrót.1•. B.v/y tam ksiażki, które 
kllJJOWa{em na nadsekwa1iskic!z hu/wa· 
rach w Pn;yżu; 1vfóczqc sfr: caf.1•mi go
dzinami od straganu do straganu W.).'· 

da1vafem (ISfafnie franki na starr fran· 
cu.skie "'-l'(!a.nia. 8.).'fY tam kS>iążki ku· 
powan~ 1v Rzymfe, w sta:rei an.fJ•kwarni 
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niedaleko lfi></ltllbkid1 Scl10fiów, nie 
palll1etam już jafl sic ta ulica 11azJ•wa
la: obok hyf dom z 11·11111rowa11q tabli· 
rn ku czci a.ttgiel~kiego poety Keatsa 
i targ na kll'iafy. B_vfy rón'Tlież lisia.żki 
/w11011•(1111' pośpiesznie, 1v vrujazdarh 
w król kotrll'al.1•c/1 pas! ojac/1, gdzieś w 
Szwajcarii, lub na dn•orcacll - typa· 
wa lef1f11ra ll'agono\\'a. Każda ksiqżka 
mia/a zawsze nofalfa:, .f!dzir i kiedy ja 
fwpilem. 

Tak vruz lafa rósl k.<iil:goz/1iór. 
Rozmaite byty iród/a przyp/.vw11 ksiq
żrk. Szfu/lacl~il' grosu szt.v no komple
towanie klasJ·ków, mlodzinicu zarobki 
w3•dawalem już potem na rzadkie wy· 
tlfłnitr 11•s,pólczes11.vrh francuskich poe
tów. By/.).' ksia.żki otrz.1•my1va.11e od 
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prz.l'iacióf i nr/ rcclakcii, dla 11<111isa11.[a 
rrce11zji. Tyc/1 1 ie //,/J'/c'm. i\iedy W::' 
wrzc<.1;i11 39 '"· : 11'.\'ilfl!llo 
War zcnri:, zo>lti./:Ull'iafe/11 
książki wlmu' ze sn'1u. 
zal1ral1'111 żac/11ci. 

llti 01111;c:t 

, sit_·. ja/.::~ 

,\lits!C'/,I', !Iii! 

Dziś już nie fm1111M ksi11tek. /'c1111iet~ 

stracont'go k'liegozf1ioru fc1c::.1• się z 11a· 
mięcia. z111arly1,,<f1 lltb /Jofeg/ycl! auto· 
róiv, często moich przyjaciół. Naucz.v· 
Iem się korz.,·stać z p11!>/icz11.1·ch biblio· 
tek. To rrie jest to samo, co 11•fas11a 
Mb/ioteka, to jasne! Ale trudno! KiNIY 
przed kilku miesiąrami bylem w \V ar· 
szawie, poszecllC'm na zgliszcza domu 111 

kf6rym 11ir.r<dyś mieszka/em. Ani śladu 

ksia.żek. Arti ślad11 czego/:olwiek, ro 
rnia/011.v ial<iś oltrcślon.v ksztaft, w 
cz.vm moż11aby rozpował rzecz, Tylko 
w 111111011·iskac/I za oddartq ściooa dm· 
giego 1>iff/ra, doklrulnie w J.vm miejscu, 
gdzie mieści/ sie pokój do pracy, wid· 
ni.al spalony grzbiet 111.Ach pólek 11-a 
ksiqżfti. I mimowolł tu w Łodzi, gdy n-0. 
cq siedze przy biurku, podnosze gfowe 
i patrze na przechvlei:fa. ści 111:. „,, 
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Pencillina =-
bomba atomowa medycyny , 

ludzie zwykli mówić, że medy
t yna nie postępuje wcale, albo tyl
ko bardzo powoli. naprzód. 

Istotnie, tak może się vvyda
wać, szczególnie gdy się Ją porów
na chociażby z techniką wojenną. 

Na szczęście tak źle jednak nie 
jest. Bo podczas gdy - w ciągu 

ostatnich dziesięciu lat - narody 
rzucały na krwawy ołtarz najwięk
sze ofiary materiaJ.ne i ludzkie. gdy 
najtęższe głowy świata wysilały 
się nad tym, w ja1<i sposób naj: 
skuteczniej najszybciej zabić 
i wygładzić jak naiw•ęcej ludzi, 
w tym samym czasie inni uczeni 
w ustronnej ciszy laborato-rium nie 
ustawał! w mozolnych poszukiwa
niach w jaki 5posób najskuteczniej 
i najszybciej uchronić ludzkość od 
cierpień I chorób, jak nie skrócić, 
a przedłużyć życie człowieka. Jed
ni szukali śmierci, drudzy - życia. 

Prawda - ·wynaleziono bombę 
atomową. 

Ale \\:y'kryto również Pencyli-
nę. 

Co to jest Pencylina? Lecz 
przed tym parę słów o mikrobach. 

Z końcem ubiegłego stu·lecia 
wielki ucz'.>ny tranct .:J•ki, Pasteur, 
wy.kazał, że wszystkie choroby in
fekcyjne spowodow.t11e ·są obecnoś~ 
cią we krwi malych, niedostrzł.gal

nych gołym okiem, żyjących istot
mikrobów. .Mi'kroby, rozmeazaiąc 

się niesłychanie szybko we krwi, 
tworzą substancje trujące - ja·dy, 
które zatruwają organizm, wywo
łują ropę, powodują i•nfe!kcję, przy
noszą śm'.crć. Wykrycie miJm;bów 
jest niezwykle trudne chociażby, 

z powodu ich rozmiarów, które wa
hają się w granicach tysięcznych 

części milimetra. Wszystkie choro
by mają swoje mikroby. Do mikro
bów, ja·kie dotychczas wykryto na
leżą między innymi mikroby trądu;. 

~uru, gruźlicy, rzeżączki, kiły (si
fili-su). Zabić mikrob znaczy wyle
czyć chorobę. 

Pencylina jest właśnie „atomo
wą bombą" dla prawie wszystkich· 
mikrobów. 

/ 
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zarejestrovtonych konsumentów 

zł. obrotu miesi~cznego 

DZIAŁ ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH_ 
SKŁADY OPAŁO'WE 

SKŁADY MATERIAŁÓW WŁÓKIENNICZYCH 
SKŁADY MATERIĄŁÓW BUDO"''LANYCH 

SKŁADY J)ZKŁA, PORCELANY i NACZYii EMALIOWANYCH 

DZIAŁ W ARZY\V 

6 PIEKARŃ MECHANICZNYCH 

WYTWÓRNIA WÓD GAZOWYCH 

3 WYTWÓRNIE TOREB PAPIEROWYCH 

KWASZARNIA KAPUSTY i OGÓRKÓW 

WARSZTATY REPERACYJNE 

I 

Zapisy w sklepach Powszechnej Spółdzielni Spożywców -
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fi) Zmrok zapad.a, a tu kwe·stia 
Wciąż otviarta miesz.ka:ni•owa. 
Gdzie się podziać - myśli Jasio
Nikt nie zechoe przenocować. 

~) Lilszkl mają swoje jamy -
A czł-ek przemarz·! jU·Ż do k-0śoi 
Stanął tedy Jai przy bude1e 

l I pst.ej budy psu· zazdro·Ś'Ci. 

3) P.les, !·Bik widać„ s-erce c•zulsze 
Miał nii Urząd Mieszkaniowy 
I połow·ę swojej budy 
Oddał na dom noclegowy. 

A-zet. 

Kto obuwie swe szanuje 

ten „f~QBOT0 k~puje 
Skład Fabr. lłdi. C~giermana 25 
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BAJKA 

Znudzony monotonią t•1ieczystego :ijycia, 
Krasicki sptynął z niebios (llez chęci utycia) 
Na m.iesięc:i:ny urlopik, na MtoeiP-rzy ziemi; 

R 

Chciał koni~cznie,. jak niegdyś, pożyć między swymi. 
Spłynął z wiatrem, kurz strzepnął, sutannę otrząsnął 
I z. uśmiechem radości w polski Judek wsiąknął. 
I :i;obaczyl: 

Byl dziennikarz, co tyiko w prawdzie maczał ptoro, 
Był urzędnik - na ćsn1ą przychodził do biura, 
Był kolejtez, co nie n1iał służbowych przedziałów, 

Był dyrektor ł nie miał w na.turze przydziałów, 
'Byl belfer, nie głodował I miał całe spodnie, 
Był nofer, co nie pil - żywot wiódł przykład11ie. 
Były karty na wrzesień, we wrześnh1 wydane 
I p!Od~;kty od U. N. R. R. A., slus;;:nie rozdzielana. 
Repatriant był taki, -- tylłto miesiąc jechał 
I P.U.R., który n1u pomógł, nic dkń nie pon;echał. 
Byl szabrownik, co nie miał glejtu z minister?:twa, 
I szkop, - co na sumieniu nie miałby morderstwa. 
I 1zel był na urzędzie eo nie brał łapówek, 
I wydział, co odpowiedź dał bez łamigłówek! 
Człowiek był co n-ie robił z stebie bohatera, 

- Owoc-nia, co nigdy nie miała bimbera. 

Przyglądał się Krasicki tej to 1polecznośc:i. 

A 

Krzyknął, splunął, przeżegnał... wróeil do wieczności. 
„REPATRIANTKA Nr. i699" 

Też slronnik pracy.„ 
rys. K. Gms 

Prenumerata „Pobudki" (wraz z odnoszeniem do domu) m;csięcznie zł 12, kwartalnie z! ~1. 

l.ENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr - szpalt~ poza tek<;t„.!, 
zl 14.-, w tekścif' zl 21.-
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